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W chórze dzienników obcych, podnoszących 
zarzuty przeciw Polakom, iż dążą do zawi­
erzania pokoju europejskiego i do zaplątania 
Austrji i Niemiec w wojnę z Moskwą, zair uje 
Neue Freie Presse jedno z wybitniejszych miejsc, 
Liberalne niemiecko-pruskie dzienniki nietyiao 
z antagonizmu narodowego nie mogąc cierpieć 
w ilków , lecz i z powodu, iż trzymają z kato- 
lickiem centrum w parlamencie niemiecl m i w 
sejmie pruskim, korzystają z każdej sposobności, 
aby walczyć przeciwko nim, czy to na polu we­
wnętrznej polityki, czy zewnętrznej. Świeżo 
podnieśli krzyki na Polaków, iż są burzycielami 
pokoju europejskiego, wszędzie i zawsze myśląc
1 agitując za wywołaniem wojny przeciw Mo­
skwie. Centralistyczne stronnictwo austrjackie 
jest obecnie zaciętym wrogiem Polaków z powo­
du, ii Polacy należą do przeciwnej centralistom 
większości Rady państwa, i w niej przeważny 
mają wpływ. Zaciekłość centralistów do tego 
doszła stopnia, że nawet uroczystego obchodu 
jubileuszowego odsieczy Wiednia obchodzić nie 
cŁcą, główcie dlatego, iż polski król tej odsie-

4* ^ nał. A gdy berlińskie i moskiewskie 
zienniki napadać zaczęły na Polanów, iż usi- 
ują wywołać wojnę, to i wiedeńskie centrali- 
tyczne, a na ich czele Neut Freie Presse po­

szczekują na ten sam temat.
Tymczasem ani słowa prawdy nie ma w 

ych zarzutach, przeciw Polakom podnoszonym, 
rzeciwnie Polacy we wszysfb i ch trzech zabo­

rach zachowują się nie tylko zupełnie biernie 
Wobec pogłosek wojennych, ale nawet żywią o 

iwę iż wojna Niemiec i Austrji przeciw Mos- 
. ie może prawdopodobnie na ich niekorzyść 
L ^ br_¥ ć>. Pamiętają oni dobrze aspiracje 

prusko niemieckie do wytworzenia sobie natu- 
granicy wschodniej, którą ma być Wis- 

“ • Obawiają się więc że wojna Niemiec i Au- 
°trJi pi seciw M skwie może do nowego podzia- 
u Polski zaprowadzić, a Kongresówka na dużo 

części być rozdartą, z których większa i bo­
gatszą z Warszawą przypadłaby Niemcom Ile­
kroć i gdziekolwiek w gronie Polaków porusza- 
na jest kwestja możliwości wojny między Au- 
sti|o-Niemcami a Moskwą, zawsze ta obawa gó- 
r?Je i sprawia, że Polacy wcale nie zapalają 
S13 widokani podobnej wo;ny i stąd w ogóle 
zachowują się w tej spraw .e zupełnie biernie. 
Kto więc mówi lub pisze o usiłowaniu Polaków, 

ywołania wojny, o iDtrygach ich, w tym celu 
czynionych, ten mija się zupełnie z prawdą. 
Jeszcze teraz nie nadszedł czas oodnoszenia ze 

trony Polaków kwestji polskiej; podnoszą ją 
obecnie tylko ci niepolacy, cobj jej dla samo- 

bnych celów nźyć chcieli. Straszą nią Mos- 
k rę,.aby wymódz od niej ustępstwa. Jeżeli 
zaś niektóre włoskie dzienniki podnoszą, kw< 
stię polską, to skłania ich do tego nadzieja że 
Uzyskają od Austrji ziemie włoskie za pomoc 
daną jej przeciw Moskwie.

Nim sprawa polska ze strony Polaków mo­
gła będzie być poruszoną, musi pierwiej roz­

strzygnąć się stanowczo stosnnek między Niem­
cami a Francją. Na dłuższy czas Niemcy obec­
nego położenia nie będą mogły wytrzymać; 
grozić im będzie zawsze koalicja Moskwy z 
Francją. Wszelkie pomysły zizolowania Mos­
kwy w chwili wytoczenia jej wojny są bardzo 
nieprawdopodobne do przeprowadzenia. W gło­
wach niemieckich mężów stanu raz po raz po­
wstaje myśl transakcji z Francją, aby mieć 
wolne ręce wobec Moskwy.

Właśnie podaje Nowa Presse następujący 
telegram z Petersbnrga:

„Russkij Kur jer  donosi jako rzecz pewną, 
że tem1’ właśnie czasy profesor Adolf Wagner 
(Prusak, zapewniał pewnemu uczunemu moskiew­
skiemu, którego nazwisko ma brzmienie polskie, 
iż Polska odbudowaną być musi, tego bowiem 
wymagi ją wręcz przeciwne interesom moskiew­
skim interesa Niemiec. Dalej, że Niemcy muszą 
annektować prowincje Nadbałtyckie, stojące już 
pod wpływem Bismarka, choćby natomiast Al­
zację i Lotaryngię miały odstąpić Francji, przy- 
czem Wagner przyznał, że w Alzacji i Lota­
ryngii dość źle stoi sprawa niemiecka. Na to 
uczony moskiewski odpowiedział, że takim za­
miarom Moskwa naleźyt] opór postawi.

„Peterśb. Wiedomosti są wielce zmartwione 
tym faktem, i wskazując na Katkowa, wołają, 
że są Moskale, którzy Niemcom wierutnie do­
pomagają, podając Polaków ciągle w podejrze­
nie i jątrząc ich przez to. Skoro na zachot lim 
obszarze pożar wybuchnie, dopną Niemcy cel, 
do którego dążą."

gatunkach i w dość znacznej ilości, warto by­
łoby więc rozciągnąć s t a ł ą  opiekę racjonalną 
nad sprzedażą chmielu galicyjskiego ze stano­
wiska interesów producentów.

Opierając się na opinii lwowskiego ordyna- 
rjatu metropolitalnego obrządku ruskiego, znio­
sło ministerstwo wyznań orzeczeniem z d. 22. 
maja 1883 1. 18.551 decyzje starostwa powiato­
wego w Brodach i namiestnictwa lwowskiego 
jako drugiej instancji, mocą których nakazane 
zostało usunięcie trójramiennego krzyża z no­
wej cerkwi w Załoścach starych, jako dodatku 
niezgodnego z planem, przy rozprawie konku­
rencyjnej przyjętym. Ruskie pisma opozycyjne 
podniosą niezawodnie z tego powodu okrzyki 
tryumfu jako zwycięztwa trójramiennego krzy­
ża nad łacińskim krzyżem. Uprzedzając te 
hałasy, oświadczyć musimy, iż forma krzyi sa­
ma przez się wcale nie interesowałaby kół, sto­
jących poza sferą cerkwi ruskiej, gdyby nie za­
chodziła okoliczność podobna, która n. p. nie 
winnym bławatkom nadaje znaczenie polityczne 
go symbolu, wcale niebezpiecznego dla Austrji. 
Otóż trójramienne krzyże, czyli raczej rugowa­
nie zwyczajnych krzyżów przez krzyże trójra­
mienne, opinia publiczna w naszym kraju poczy­
tuje za demonstrację polityczną w dachu szy- 
zmatycko-moskiewskim. Więc z tej samej racji, 
dlaczego ruteńscy agitatorowie czepiają się trój- 
ramiennych krzyżów ze względów politycznych, 
taksamo Polacy i Rusini, przeciwni asymilacji 
katolików ruskich z moskiewszczyzną, również 
ze względów politycznych są przeciwni demon­
stracyjnemu zaprowadzaniu w naszym kraju 
trójramiennych krzyżów.

Dziennik Polski polemizując z nami broni 
praktyczności t. z. „międzynarodowych" targów 
zbożowych we Lwowie, które nawet we W ie­
dniu i w Peszcie uznane zostały jako nie od­
powiadające celowi. Niestety, nie znajdujemy 
w Dzienniku Polskim argumentów, udowadnia­
jących pożyteczności tychże targów, a natomiast 
obiecuje autor owego artykułu, że gdy we Lwo­
wie będą założone hand’ TPe magazyny zbożowe, 
to wówczas i „międzyr .rodowe" targi zbożowe 
w naszej sali ratuszowej zakwitną. Bardzo do­
brze — niech i tak będzie 1 Poczekajmy z 
międzynarodowemi targami na magazyny han­
dlowe !...

Zs liast targów zbożowych, które na nic się 
me zdały, zy acamy uwagę na instytucję zie­
miańskich spółek handlowych, na wzór tarno­
polskiej zorganizowanych. Użyteczność podo­
bnych związków ziemiańskich — naturalnie, 
j 8ż e l i  są d o b r z e  a d m i n i s t r o w a n e ,  

ie może już ulegać dyskusji, gdyż jest wypró­
bowaną. Ważnem byłoby także ntworzenie sto­
warzyszenia galicyjskich hodowców chmielu, dla 
wzajemnej ochrony połączonemi siłami swoich 
interesów, mianowicie w handlu tym artyku­
łem. Galicja produkuje chmiel w wyborowych

W pewnej sferze specjalnej toczy się obe­
cnie w Wiedniu cicha, ale niemniej przeto za­
wzięta walka, która w wynikach swoich musi 
oddziaływać i na galicyjskie stosunki. Jest to 
iianowicie wojna komisjonerów w handlu by­

dłem rzeźnem, w koalicji z rzeźnikami tamtej­
szymi i z żydowską częścią dziennikarstwa prze­
ciwko hodowcom ze wszystkich krajów koron­
nych monarchii, którzy na targ wiedeński by­
dło swe wysyłają. Bezpośrednim powodem tej 
walki, o której wspomnieliśmy w swoim czasie, 
jest wykończenie olbrzymich prawdziwie wzo­
rowo urządzonych zabudowań na targowicy w 
St. Marx, w skutek czego zachodzi konieczność 
wydania nowego regulaminu targowego zastoso­
wanego do tychże urządzeń nowych. Otoż dy­
rektor wiedeńskiego targu bydlęcego, pan 
Zecha wypracował memorjał wyświecający 
nierzetelne manipulacje spółki meklerów tar­
gowych i rzeźników, która wyzyskuje bez 
miłosierdzia hodowców bydła. Do memorjału 
swojego dołączył p. Zecha projekt nowego re­
gulaminu targowego, który faktorów i rzeźni­
ków wiedeńskich wprawił w wściekłość. Przy­
szło nawet do tumultarnych zbiegowisk przed 
magistratem wiedeńskim, a komisja żywnościo­
wa tamtejszej Rady miejskiej (Jie Appromsioni- 
rung8commission) odpowiedziała na memorjał p. 
Zechy, wypracowanym pod wpływem fleisch- 
baronów i maklerów projektem regulaminu dla 
targu bydlęcego we Wiedniu, i wydelegowano 
nawet burmistrza, dr. Uhla do prezydenta mi­
nistrów z przedstawieniem, ażeby nie ważył się 
uwzględniać przedstawień pana Zechy. Hr. Taf­
ie odpowiedział, iż rząd nie chce szkodzić u- 
prawnionym interesom handlarzy bydła i rze­
źników wiedeńskich, ale w równej mierze czuje 
się obowiązanym chronić także producentów by­
dła i konsumentów mięsa od nierzetelnych vry- 
zyskiwań. Obecnie rzecz na tem stanęła, ii z 
jednej strony stoi koalicja handlarzy i rzeźni­
ków, rozporządzająca olbrzymiemi „środkami" 
do obrony swych interesów, która posiada tak­
że protekcję całego giełdziarskiego dziennikar­
stwa wiedeńskiego i powolnej dla żydowskich 
wpływów większości Rady miejskiej, z drugiej 
zaś strony rząd oparty na wywodach p. Zechy. 
Dzienniki centralistyczne przedstawiają Zecnę 
jako uosobionego potwora gdy znów Towarzy- 
rzystwa gospodarskie z różnycL prowinoyj. par 
stwa odznaczają go adresami uznania a nawet 
dyplomami członka honorowego za podjętą przez 
niego uczciwą i skuteczną obronę interesów ho­
dowców bydła na targowicy wiedeńskiej.

Galicja jest w tem mocno interesowaną, ja­
ki koniec będzie miała owa walka, przez han­
dlarzy przeciw producentom a na rachunek niby 
konsumentów prowadzona—i dlatego zwracamy 
uwagę na jej przebieg.

Wczoraj otrzymaliśmy prywatnie zajmujący 
telegram petersburgski. W tej samej sprawie 
otrzymała Nowa Presse z Petersburga pod d. 
29. lipca telegram nieco obszerniejszy, który 
wyżej podnosimy.

Doniesienie to wywołało istny sądny dzień 
między żydkami N. Pressy, którzy biorąc niby to 
asumpt z przybycia jen. Hurki do Warszawy, i 
tłumacząc jego przemowy, jako miane nie tyle 
do Polaków pod berłem moskiewskiem, ile ao 
zagranicy, gdziekolwiek robi kto ustępstwa Po­
lakom, tudzież do Polaków w ogóle poza garnca­
mi moskiewskiemi — nieopatrznie zdradzają się 
z poglądami na obecne położenie sprawy pol­
skiej, które wręcz zadają kłam ciągłym nawo­
ływaniom Nowej Pressy, aby Polacy cicho spali 
w grobie, i w żadne marzenia się me bawili. 
Oto co pisze dzisiaj Nowa Presse-.

„W  europejskiej polityce zajmują dzisiaj 
Polacy obszerne miejsce, i są oni żywiołem nie­
pokoju, żywo odbijającym się od samotnych 
przytulisk emigranckich w Paryżu aż do bulwa­
rów petersburgskich. Juścić nie latają już siu­
siaj, jak przed stu laty kurjery po Europie dla 
zawiadomienia dworów o intrygach i machina- 
cja.cn, ktoremi przeciw sobie wzajem wojowali 
w Warszawie różnych mocarstw oosłowie; War­

szawa jest nieboszczką, i już żaden kniaź Re- 
pnin nie musi raportować do Petersburga, że to 
istna katorga, być posłem w Polsce. Lecz mi­
mo to jednak prawdą jest, że w Europie mó­
wią obecnie o Polsce więcej i wiecej się jej lę­
kają, niż to było w ostatnich 50 latach, a nie 
wielka różnica, czy powód ku temu z Warszawy 
pochodzi czy z Wiednia.

„W  Petersburgu widzą tylko to jedno, że 
moskiewskich Polaków należy koniecznie odłą­
czyć kordonem od Polaków w państwach sąsie­
dnich, aby się nie rozwinęła między nimi soli­
darność, któraby akt rozbioru z r. 1795 na nie­
bezpieczeństwo narazić, i co gorsza, nieprzyja­
cielski kontrast między Moskwą a resztą dwóch 
mocarstw rozbiorowych wywołać była w stanie.

„A  przyznamy, że ta obawa nie jest bez 
podstawy. Jak okry latają w okół nczucia o- 
tuchy, niezważając na żadne granice teryto- 
1-ja’ ne — i co się prawi na galicyjskich zgro­
madzeniach wyborczych, to się koniec końców 
wszędzie echem rozlega, gdziekolwiek Polacy 
marząo odnowieniu minionej świetności swojej.

„Wprawdzie od tych marzeń do ich ziszcze­
nia droga daleka, i nie bardzo wierzymy, iżby 
czy to od Niemiec czy od Moskwy Polacy spo­
dziewać się mogli czegoś, na czem by swój na­
powietrzny gmach odnowionej Rzeczypospolitej 
polskiej osadzić mogli. Chude to kąski, któremi 
ich raczy Berlin, a w Warszawie stoi jen. Hur- 
ko na straży. Lecz nie o to chodzi, co się ma­
rzy Polakom, tylko o to, że nastręczanemi im 
ponętami do marzeń mógłby zostać zbliżonym 
rozs rój między trzema mocarstwami, których 
poddanymi są Polacy. Tak a nie inaczej należy 
tłumaczyć mowy nowego jenerał-gubernatora 
Warszawy, i naszem zdaniem wykład ten do 
poważnych rozmyślań pobudzić jest zdolnym.

„Polska nie zmartwychwstanie — pociesza się 
n'oy nasz wróg najzaciętszy N. Pr.— ale już sam 
tsn widok, jaki się nam nasuwa jako skutek 
takiej ewentualności, naprowadza na myśl za­
mącenie pokoju Europy, któremu by się chętnie 
opędzono, aby dla czczego marzenia nie ziściło 
się przysłowie : Qm* mange du Pape, en meurt.u
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Przy żądaniach swych trwała kurja sta­
nowczo i zdawało się, ze ma widoki powodze­
nia, kiedy w moskiewskich kołach administra­
cyjnych powstała wątpliwość, czy owe zarzą­
dzenia posiadają rzeczywiście przypisywane im 
znaczę e i czy nie n eży 'ch złagodzić. 
Wszystko się chwiało aż do przeszłego roku a 
zwyciężyło zapatrywanie, że rząd nie powinien 
sobie wiązać rąk źadnemi formalnemi zobowią­
zaniami. Rząd tylko przyrzekł, że zniesie wy­
jątkowe prawa, jak tylko okoliczności pozwolą. 
A więc termin zniesieni _  praw wyjątkowych 
pozostawiono rządowi. „W  ogóle nie można o- 
znaczyć, kiedy ten termin nadejdzie, zależy to 
bowiem od różnych okoliczności, a szczególnie 
od zaufania do lojalności katolickiego kleru.* Au­
tor artykułów utrzymuje dalej, - że jak fałszy- 
wemi są pogłoski o szczególnych ustępstwach 
dla kurji, tak samo fałszywem jest twierdze­
nie, jakoby przez zamianowanie biskupów uła­
twiał rząd powstanie w Polsce; ten kto to gło­
si (Katkow), jpiera się na przesądach i chce w 
krzyczący sposób pozować na patrjotę.

Znając przewrotność rządu carskiego, z tych 
artykułów p rzychodzimy do przekonania, że ku­
rja zrobiła koncesje za przyrzeczenia, które bo­
daj czy kiedy wy jnaDft zostaną.

Wczoraj nastąpiło zamknięcie sejmu buko­
wińskiego (ob. tel!) Ż ostatnich jego czynności 
najwaźniejszem jest, że dał Wydziałowi krajo­
wemu upoważnienie, zaciągnąć w danym razie 
pożyczkę w kwocie 200.000 złr. na konwersję 
pożyczek od instytutów kredytowych, które cią­
żą na gospodarstwach włos 'ańskich.

Na posiedzenia sąjmu czeskiego z d. 30. 
lipca wybrano komisję z 15 członków dla wnio­
sku Riegera względem reformj krajowej oray 
nacji wyborczej. Centraliści wybrali także pię­
ciu członków od siebie, jakkolwiek w zasadzie 
są przeciwni wnioskowi Riegera, i uczynili to 
jedynie z powodu, że obrady tej specjalnej ko­
misji mają tylko znaczenie formalne, i mniej­
szość centralistyczna będzie mogła na każdy 
sposób wnieść wotum mniejszości Gdyby zaś w 
przyszłym roku Wydział krajowy przedłożył 
sejmoi wnioski antikonstytucyjne (tj. niemiłe 
centra storn), to wszyscy niemiecko-liberalm (tj. 
centralistyczni) posłowie wyjdą z Izby (tj. zde­
kompletują sejm, gdyż do tsj sprawy potrzeba
obecności trzech czwartych ) _

Słychać, że sejm tryesteński, który zeszłe­
go roku nie był zebrany, zbierze się tego roku 
aż w listopadzie. Nie rozun 3my, jak by to być
mogło, skoro w listopadzie będzie Rada pań­
stwa zebraną.

Nowoje Wremic w dwóch artykułach odpo­
wiada Katkowovi na j >go napaści ua ugodę z 
kurją. Artykuły te pisane są w tonie nauer spo- 

ojnym z sego można wnosić, że są inspiro­
wane. Wypływ0, z nich, że kurja od początku 
swych rokowań z rządem moskiewskim miano­
wanie biskupów czynić a zależnem ód ścisłego 
wykonania warunku, żeby zniesiono ukaz z r. 
1800, naruszający wolność katolickiego ducho­
wieństwa. Później postawiono wyraźniejsze ż* 
danie i kurja zażądała znies;enia irtykału 13. 
ukazu z 26. grudnia 1865, co do orgamza^ 
świeckiego duchowieństwa w Polsce, i msU a- 
cyj wydanych w r. 1866 przez 3er* i. a"
ła dla biskupów nńgraniczonego prawe wizy- 
tacyj, wolności ogłaszania kurend i zniesienia 
prewencyjnej cenzury

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków d. 30. lipca g. 8. w.

(Pogrzeb śp. Władysława Ludwika Anczyca.)
Już po godz. 4ej popołudniu zaległy dziś 

tłumy publiczności plac przed domem w któ­
rym się mieści drukarnia W 1, L. Anczyca i re­
dakcja N. Gazety Kr akowskiej na ulicy Kanon- 
nej, oczekując na wyprowadzenie zwłok ś. p. 
Władysława. Z uderzeniem godz. 5ej wyruszył 
kondukt pogrzebowy, na czele którego byli bie­
dni pod opieką Towarzystwa doDroczynności, 
następnie kler tak świecki jak i zakonny w 
liczbie przeszło 50 księży. Zwłoki śp. Włady­
sława wynieśli na bark Ch członkowie Koła ar- 
tyczno-literackiego. Za trumną postępowała ro­
dzina, następnie reprezentanci wyższych warstw 
społeczeństwa, prezydent miasta dr. Weigiel i 
Rada miejska, profesorowie uniwersytu Jagiel­
lońskiego, między którymi zauważaliśmy ks dr. 
Pelczara rektora uniwersytetu krakowskiego, 
następnie wszyscy prawie pozostali w Kra.:o- 
kov.e profesorowie gimnazjum św. Anny, św. 
Jacka i szkoły realnej, reprezentanci red&kcyj 
Nowej Reformy, Gazety Krakowskiej i Czasu tu­
dzież przedstawiciele wiaaz.

Zwłoki śp. Władysława zaniesiono do ko­
ścioła św. Piotra, gdzie odprawiono krótki exe- 
qaie, a następnie wyruszył kondukt ulicą Grodz­
ką, przez rynek, ulicą FlorjafnLą i Bauztową. 
Z domu do kościoła i Piotra prowadził kon­
dukt proboszcz kościoła św. Piotra ks. Wale- 
rjan Serwatowski, od kościoła do ogrodu Strze­
leckiego ks. kanonik Polkowski, a ztąd na cmen­
tarz ks. canonik Midowmz.

Nad zwłokami ś. p. Władysława Ludwika 
przemówił najpierw ks. kanonik Polkowski.

Po mowie ks. kanonik t Polkowskiego, któ­
rą do łez wzruszył wszystk:ch obecnych, wy­
głosił następnie mowę nad grobem nieboszczyka 
p. Emil Szwarz, redaktor Gazety Krakowskiej.

Po przemówieniu tem przemówił składając 
na grób śp. Władysława w ’eniec p. Skilski ar­
tysta opery lwowskiej, przemawiając ze wzru­
szeniem mniej więcej temi słowy h ty o. ia- 
tru lwowskiego żegnają cię Lud riku, ^ łądając 
ci ten wieniec w dowód czci i powr a _rL 
twe utwory, którymi wzbogaciłeś cenę naro- 
dc -ą. Składając ci hołd, prosm cię, byś u 
stóp Przedwiecznego wyprosił nan. ła s li  i 
""sławieństwo dla pracy ku dobru publicznemu 

ja w y  ojczyzny naszej- Wieńców było 18, mia­
nowicie złożyli takowe: 1. Dziatwa polska An- 
czycowi. 2. Artyści lwowscy z Krynicy. 3. Ko­
ło artystyczno-literackie krakowskie. 4. Dyrek- 
ąja, teatru krakowsl iego, białn wstęga z pąso­
wą. 5. Rzewuscy Wład. L. ł  uczycowi. 6. Re­
dakcja Nowej Reformy. 7. Antonina Hoffmanno- 
wa. 8. Redakcja Gazety Krakowskiej. 9. Prze­
śliczny wieniec uwity ze zboża i kwiatów pol­
nych, złożony przez dwie panny, które żłoi W- 
izy ’ ieuiec u zwłok ś. p. Wład., szybko odbie­
gły, 10. Stowarzyszenie dr u irzy krakowskich. 
11. Artyści teatrn krakowskiego. 12. Redakcja

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

Sewera.

(Ciąg dalszy.)

W  izdebce żydowskiego domku było pusto 
i cicho. Salka od rana pracowała z ojcem na 
ulicach Krakowa. Chłopiec spojrzał smutnie na 
książki ułożone na komodzie i westchnął ciężko. 
Podniósł na ziemi leżący, pasty tłómoczek, o- 
tworzył komodę, spakował swoję bieliznę, po­
zbierał książki i wstydząc się spojrzeć w oczy 
Salct i jej ojcu wyszedł po cichu. Aby omylić 
czujność żydówki, mieszkającej w drugiej na­
przeciwko izdebce, zwrócił się na lewo ginąc w 
zanikach. Długo kołował zanim się wydobył 
na szeroką nlicę Stradomia.

Na zakręcie spotkał się z jegomością, który 
przed godziną wpatrywał się w niego.

Chłopiec się zmięszał, jegomość uśmiech­
nął, lecz nie przemówił ani jednego wyrazu.

Nie było rady jak korzystać ze znajomo­
ści zrobionej przy studni na Szczepańskim pla­
cu. W tym celu zwrócił się pod zamek i plan­
tami dotarł na plac, gdzie czerwona i otyła

jejmość rozdawała za sześć centów miseczki 
gorącego rosołu.

— Dzień dobry pani, przemówił jak mógł 
najgrzeczniej, zdejmując czapkę.

— A to ty mały, odezwała się przekupka, 
mięszając waiząchwią w kotle. Rosołek mój 
smakuje ci — co? I nie dziwota, bo dobry. 
Żadnych oszukaństw — kości mięso!

— Smakuje, — i bardzo powtórzył Franuś.
— Widzicie jaki to z niego przychlebca — 

to pewno dla tego, żeby ma dać dużo kar­
tofli.

— Nie o to mi idzie, mówił, tylko chcia­
łem panią prosić...

— O cóż to gadaj, — pytała ciekawie.
— U żydów nie mogę mieszkać.

- A rozumie się u tego paskudnego ple­
mienia.

— Szukam gdzie jakiej izdebki, żebym się 
mógł przytulić.

— stancji — tak gadaj.
— Stancji powtórzył Franuś.
— ^  wzięła do siebie, ale u mnie 

nie ma kąta wolnego, ani na lekarstwo. Cóż 
dopiero dla ciebie, co się przecie uczyć mnsisz.

— Muszę, — powtór: fł.
Masz miskę »osołu i bułkę, płac ośm 

cełi v, siadaj i jedz, a może ci jaki kąt wy­
szukam.

Dajżt mi tymczasem „poziór" na kociół i 
bułki

Franuś dając poziór na kociół, jadł przy 
studni, przekupka poszła między sąsiadki i ku­
my. Niezadługo wróciła prowadząc podobną 
do siebie z tuszy przyjaciółkę, która trzymając 
ręce w kieszeniach fartucha stanęła pochylając 
się nad Frankiem.

To to ten — pytała s.ę.
Właścicielka kotła kiwnęła potakująco głową.

. 7~ A. masz ty smyku grajcary — zwróciła
się do chłop i.

Nie wiele, ale przecie mam — odparł z 
pewną dumą.

„  Kiedy tak to ci oddam kąt. Oddzielę 
P e a n e m ,  wstawię lóźto, siennika i dery 

S,lolik P°d oknem już stoi. I  za to 
w zystko tylke trzy papiery bez miesiąc.
r, . ~  *lie . ^ ć  mnie na tyle— odpowiedział.— 
Żydom aciłem papierka.
mn do żydów! — wrzasnęła da-
źvdów m f^lem°na z °burzenia. — Moja pani, 
się do kumy&Wla Qa teu Przykład — zwróciła

• 5° °Panować, zwyczajnie jak 
c\a f  r°zgniewaną przekupkę.

rAnm y -na bok rozmawiając c{szej, lecz z 
równą energią, a ze współudziałem rąk, które 
jak wiatraki podnosiły się i opadały.

Frannś jadł oczekując wyroku ze ścieśnio- 
nem sercem.

Gdy się kumy wygadały do woli, wróciły 
do chłopca.

— Dwa papierki, albo wracaj do żydów — 
odezwała się stanowczo właścicielka izby z 
parawanem.

— No to już niech będzie — odpowiedział 
wzdychając.

— Mój cię zaprowad i, a jak ci się spo­
doba zapłacisz wieczór, ale mnie do ręki. Sta­
remu ani się waż. Jakbyś jemu , to tak 
jakbyś nic nie dał. A teraz b erz na plecy 
tłómoczek i chodź za mną.

Franuś w milczeniu pows ił, zarzucił na 
Diecy tłómoczfek i na pożegnanie pocałow°ł w 
rękę właścicielkę kotła. Nie chciała jednak 
korzystać z tego odznaczenia i dla miłej zg>dy 
dała znak chłopcu, aby i swą gospodynię ró­
wnież pocałował, czego jednak zrozumieć nie 
chciał.

Właścicielka izby z parawanem sprzeda­
wała kaszę i mąkę poustawianą w workach w 
drewnianym kramiku, pomalowanym na orze­
chowo Mąż jej chudy, wysoki, blady na twa­
rzy, * czerwonym nosem, w białej konfed* - 
ratce na głow:‘e, stał oparty o worek krut , 
patrząc z dobrodusznym uśmiechem ns świat i
ludzi. 3 ,

 Chłopca zaprowadź do stancji, dała roz­
kaz żona. Parawan znieść z góry. — Ruszać.

Na ten rozkaz mąż wyprostował się, kon- 
federatkę nasadził na ucho, zrobił młynka laską 
i rzekł wesoło do chłopca.

— Chodźmy kolego.
W  chwili gdy opnszczan Szczepański plac, 

do właścicielki kotła zDliżył się kręty onislden 
czole a gęstej cztfpł-ynie jegomńść i y ‘fcazują 
Franusia zaczął z nią rozmowę, w której darni 
ująwszy się pod boki, zaimponowała mu wy 
mową i dowcipem. W porównaniach była nie 
wyczerpaną.

Na Piasku, przy Krupniczej ulicy w po 
dwórzu znaj iwała się tak nazwana si nfcja — 
duża, niska i wilgotna izba. Podłogę miejream 
powyrywaną zastąpiła glina. Zimno byto i po 
nuro — dwa okna zakurzone patrzały na źl< 
wybrukowany dziedziniec, założon; wozami 
drzewem.

Franuś stanął na środku izby smutno pâ  
trząc do koła. Serce mu się ścisnęło z żalu 
za małą izdebką żydowską.

— Przywykniesz koehank.. przywykniesz 
tak jak ja przywykłem — rz^kł gospoda:”! roz 
stawiając przyniesiony parev-n. I  mnie si< 
zdawało, że nie wstrzymam dwóch dni, a wy 
trzymuję już całe lat dziesięć. Rzucaj z ple 
ców tłómoczek i kpij sobfe ze świata i ludz 
tak jak ja, a ze mną wszyscy Głowaccy.

Bo trza ci wiedzieć, że chociaż nie jester 
z chłopów, miło mi że się Głowackim nazywani

(C. d. n.)



Czas u. 13. "Wdzięczni uczniowie. 14. Wydział 
Towarzystwa tatrzańskiego swemu członkowi. 
15. Teatr lwowski. 16. Czechove krakovsty. 17. 
Slavetnemu spisowateli prziteli naroda czeskeho.
18. Pracujący 
Anczyca.)

w Zakładzie (drukarni Wł. L.

Kwestja galicyjska
Pod tym tytułem umieszcza wychodzący 

w Wiedniu miesięcznik Wiener Revw  artykuł, 
omawiający podnoszoną już dawniej kilkakro­
tnie sprawę o d r ę b n o ś c i  G a l i c j i .  Ponie­
waż kwestja ta jest dla nas bez wątpienia na 
r a z i e  najważniejszą, podajemy artykuł wspo­
mniany w dosłownem tłómaczeniii niemal w ca­
łości — dołączenie komeutarza do niego zacho­
wując sobie na koniec.

Rzecz ta opiewa, jak następuje:
„Można myśleć, co kto chce o nadziejach 

Polaków odbudowania Polski z r. 1772. — w 
każdym jednak razie śmiesznemi nazwać ich 
nie można, jeśli się zważy, że Litwa i Ukraina 
(pod tą ostatnią rozumie autor widocznie także 
Wołyń i Podole ; red.) z większą częścią Bia­
łej Rusi, pomimo długiego panowania moskiew­
skiego, są jeszcze dzisiaj więcej polskie, aniżeli 
moskiewskie.

„Litwę wiążą z Polską wspólne wielkie 
czyny dziejowe i wspólna nienawiść do M os­
ka l a .  W stolicy jej, Wilnie, urodził się naj­
znakomitszy polski poeta Adam Mickiewicz. (!)

„Ukraina, niegdyś kozacka rzeczpospolita, 
zagarnięta w 17. wieku przez Moskwę, ma wię­
cej punktów stycznych w obyczajach i mowie 
z Polską, aniżeli z Wielkorosją — kultura jej 
nie jest azjatycką, ale nosi na sobie znamię eu­
ropejskiej kultuiy; mowa ruska różni się za­
równo od wszystkich trzech głównych mów 
słowiańskich, ruskiej, polskiej i serbskiej. (Jest 
to terra ignota dla autora; p. r.)

„Przypuszczano nawet, źe miękkie to narze­
cze powołanem jest do zajęcia kiedyś przewo­
dniczącego stanowiska. To też ukazem z d. 28. 
maja 1876. zabroniono wszelkich w tym języku 
publikacyj.

„Niepodległa Polska byłaby zawsze pewną 
poparcia ze strony kościoła katolickiego, jako 
przedmurze i przednia straż przeciwko szyzma- 
tyckiej Moskwie. Niezręczni popi prawosławni 
mieliby wtedy ciężką walkę do stoczenia z 
przebiegłymi jeznitami.

„Są to przecież wszystko rzeczy, które leżą 
w oddali, w dali takiej może, jak obrazy fata  
morgana, — co nas jednak z bliska obchodzić 
może, to ta część polskiej sprawy, którą tu, 
jako galicyjską, roztrzssnąć mamy".

Autor wypowiada zdanie, że odbudowana 
Polska nie przyniosłaby Austrji żadnej szkody, 
albowiem mogłaby jej niezgorsze oddawać u- 
sługi, jako przedmurze od strony Moskwy. Mi­
mo to — mówi dalej — nie jest ona dla nas 
„etyczną koniecznościąjak się p. Hausner wy­
raził w Radzie państwa ani tez nie sądzimy, 
aby Austrji było „przez los wskazanem" wziąć 
na swe barki misję odbudowania Polski. „Dla 
naszych zdrowych kości i ciężko zapracowanego 
grosza mamy inne posłannictwa na oku, aniżeli 
tworzenie tego nowego państwa dla rozwesele­
nia „narodu w żałobie.“ Jeżeli zaś Niemcy 
stali się poważniejszymi, mniej idealistycznymi 
a więcej egoistycznymi w polityce — wina tego 
leży wyłącznie na Polakach."

Następują teraz żale okropne na Polaków. 
„Dla naszych galicyjskich Polaków niema obec­
nie innego interesu — tylko p o l s k i .  Rządzą 
oni A u s t r j ą , ale z p o l s k i e g o  stanowiska, 
niezważając zgoła na najważniejsze interesa 
państwa." Te i tym podobne znane a nieuzasa­
dnione skargi, dotyczące zwłaszcza finansowego 
wyzyskiwania obecnej sytuacji politycznej (!) 
wypełniają cały jeszcze następny ustęp. Dalej 
zaś autor tak mówi:

„Doświadczyliśmy już tego w dostatecznej 
mierze, że nasi polscy współobywatele państwa 
wagę swą rzncali zawsze na szalę, po której 
znajduje się nasza szkoda. Każdy już widzi te­
raz nieszczęsny wpływ polski i każdy wie, źe 
obecnie po wstąpieniu Czechów do Rady pań­
stwa i po przyjęciu nowelli do ordynacji wy­
borczej do Rady państwa — n i e m i e c k o - l i ­
b e r a l n e m u  s t r o n n i c t w u  o d j ę t ą  zo  
s t a ł a  r a z  na z a w s z e  m o ż n o ś ć  u z y ­
s k a n i a  w R a d z i e  p a ń s t w a  w i ę k s z o ­
śc i .  Mamyż jeszcze wystawić się na niebezpie­
czeństwo, żeby liczba posłów naszych spadła 
do minimum, żeby zarząd także i w central­
nych władzach stał się zupełnie czeskim, sło- 
wieńskim i polskim i żeby wreszcie nawet za­
graniczna polityka nasza natchnięta została du­
chem słowiańskim? Czyż mamy dopuścić, aby 
stan ten się utrwalił?

„Nie, najzatwardzialszy nawet centralista 
wobec takiej perspektywy zachwiać się musi w 
wierze w swój państwowy ideał! Musi on z nie­
mieckiego zarówno, jak i austrjackiego stano- 
ska uznać potrzebę ratunku. Pomimo istnieją­
cych sprzeczności, my widzimy możność tego 
ratunku jedynie w porozumieniu z Polakami na 
podstawie obopólnych interesów a mianowicie w 
sposób następujący:

„ P r z y z n a j m y  G a l i c j i  o d r ę b n e  s ta ­

n o w i s k o  w p o d o b n y  s p o s ó b ,  j a k  t o  w 
W ę g r z e c h  p r z y z n a n o  C h o r w a c j i .

„Przestańmy już raz przekonywać Polaków
0 bezowocności marzeń ich co do przyszłości, 
przestańmy wszczepiać w nich austrjackie po 
czucie państwowe. Pozwólmy im bez przeszko­
dy — o ile to tylko jest możliwem — rządzić 
się i gospodarować w Galicji, daje im i c h au­
tonomię, ażebyśmy n a s z ą  odzyskać mogli."

W dalszym ciągu artykułu znajdujemy ze­
stawienie głównych punktów konstytucji chor­
wackiej. Autonomia kraju tego rozciąga się do 
spraw zarządu wewnętrznego, sądownictwa i 
oświaty. Posłowie chorwaccy w sejmie węgier­
skim biorą udział w naradach tylko w spra­
wach wspólnych.

Autor porównuje następnie autonomię Chor­
wacji z żądauiami sejmu galicyjskiego, wyrażo- 
nemi w r e z o l u c j i  z dnia 27. września 1868 
r., którą bierze za podstawę do przypuszczal­
nych układów. Czego domagano się w pamięt­
nej tej uchwale sejmowej, jest powszechnie wia- 
domem. Autor artykułu podnosi jednak prze- 
dewszystkiem punkt, w którym powiedziano, 
że p o s ł o w i e  G a l i c j i  ma j ą  b r a ć  u d z i a ł  
w o b r a d a c h  R a d y  p a ń s t w a  t y l k o  
p r z y  d e b a t a c h  nad s p r a w a m i  w s p ó l ­
ne mi.

Nadanie autonomii Chorwacji nie jest — 
zdaniem autora — szkodliwem dla monarchii 
pomimo niebezpiecznego sąsiedztwa Słowian, 
zarówno wewnątrz, jak i zewnątrz państwa. 
Tem mniej można się obawiać odrębności Ga­
licji. Wprawdzie Polacy galicyjscy sympaty­
zować będą zawsze z braćmi swymi za kor­
donem, ale sympatje te przejawiają się już i 
dzisiaj nader wyraźnie. Rusinów moźnaby za­
bezpieczyć wydaniem osobnej ustawy, mającej 
chronić mniejszość ruską od majoryzacji ze 
strony większości polskiej.

Nie należy się również obawiać odrębności 
Galicji ze względu na państwa sąsiednie.

„Być może, że  M o s k w i e  b ę d z i e  t o  
n i e p r z yj  e m n e m , gdy ujrzy Polaków gali­
cyjskich względnie zadowolonymi i niezawi­
słymi, ale przecież i dzisiaj stanowisko ich u 
nas jest wybitne, a ich wpłw bez porównania 
większy, niżby był po zawarciu projektowanej 
tutaj ugody. Wydaje nam się także nader po- 
żądanem, a b y  w g r z e  o p a n o w a n i e  na 
W s c h o d z i e  k a r t ę  p o l s k ą  mi a n o  wrę-  
ku. Co zaś Prus dotyczy, to większa nieza­
wisłość Galicji byłaby dla nich zupełnie obo­
jętną. Tylko nad agitacją polską we wscho­
dnich prowincjach państw czuwanoby więcej. 
Germanizacja postępuje tam jednak tak szyb­
kim krokiem, źe skutków narodowo-polskiej a- 
gitacji obawiać się nie potrzeba".

Przechodzi znown autor do trudności we­
wnętrznych. „Starzy centraliści austrjaccy — 
powiada — przeciwić się wprawdzie będą jak- 
najsilniej samoistności Galicji, jakkolwiek sami 
udzielili niejednokrotnie Polakom koncesyj, któ­
re pozbawiły państwa wpływu w wielu waż­
nych kierunkach. A t o l i  w G a l i c j i  z c e n ­
t r a l i s t y c z n e g o  s t a n o w i s k a  n i e m a  
j u ż  n i c  d o  u r a t o w a n i a " .

Rodzą się także inne obawy, ale tych au­
tor nie podziela. Chodzi o to, czy za przewo­
dem Polaków nie zechcą także C z e s i  i S ł o- 
w i e ń c y domagać się odrębności dla Czech i 
dla „sztucznej" Słowenii. Czechy i Morawa w 
trzeciej części (w czwartej — red.) zamiesz­
kane przez Niemców niemogą iść w porównanie 
z Galicją, której ludność rusko - polska jest 
jednolitą.

„O słowieńskich zaś pretensjach politycz­
nych tem mniej jeszcze można mówić i tak dłu­
go, dopóki najważniejszą troską tej „narodo­
wości* stanowić będzie ułożenie książek szkol­
nych*.

„Polacy — powiada autor dalej — są zre­
sztą zbyt praktyczni, ażeby poświęcać chcieli 
nabytki, popierające ich mrzonki o przyszłości". 
Sojusz niemiecko-polski w Radzie państwa utwo­
rzy łatwo większość dwóch trzecich, która po­
wściągnąć zdoła żądania Czechów i Słowieńców.

Ż uregulowaniem sprawy galicyjskiej chce 
zresztą autor podjąć także równocześnie i spra­
wę językową. Zostałaby wydaną nstawa, któ- 
raby zapewniła równonprawnienie Czechom w o- 
kręgach czeskich, ale równocześnie nie zmusza­
łaby Niemców w okręgach czysto niemieckich 
do uczenia się po czesku. Konieczną jest także 
zmiana systemu wyborczego w ten sposób, aby 
mniejszości narodowe zapewnioną miały repre­
zentację.

„Z nadaniem odrębności Galicji ustanie też 
szacherka z naszemi dobrami narodowemi i ma- 
teij&lnemi, z naszą kulturą, a Niemcom w Au 
strji zapewnionem zostanie należne stanowisko
1 władza. Dotychczas musieli Niemcy ustawi­
cznie ronić coś ze swych praw bądź to na rzecz 
klery kałów, bądź Czechów, bądź też Polaków. 
Ustanie to zaś, gdy Polacy częścią nie będą mieli 
interesu wtrącać się do spraw naszych, częścią 
zaś (w sprawach narodowych i innych) nie będą 
mieli więcej głosu.

„Jednem słowem, o d r ę b n o ś ć  G a l i c j i  
j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m ,  m o g ą c y m  
g w a r a n t o w a ć  n i e m i e c k i e m u  s z c z e ­
p o wi  w A u s t r j i  n a l e ż n e  s t a n o w i s k o . "

Tak mówi Wiener Reme. Artykuł pisma 
tego przytoczyliśmy niemal w całości, pomniej­
sze tylko ustępy streszczając, ale myśl ich od­

dając wiernie. Tą myślą przewodnią jest i n t e ­
r e s  n i e m i e c k i ,  który za jakąbądź cenę 
nakazuje pozbyć się niewygodnych Polaków. 
Niewygodnymi są zaś oni dlatego, że nietylko 
domagają się należnych praw dla siebie, ale w 
odzyskiwaniu ich dopomagają także innym, mia­
nowicie Czechom i Słowieńcom

Centralistyczna opozycja występowała do­
tychczas przeciwko w s z y s t k i m  żądaniom 
majoryzowanej przez sztuczuą niemiecką więk­
szość ludności. Obecnie atoli panowie centrali­
ści zrozumieli, źe taka opozycja nie doprowa­
dzi ich do celu, jakim jest zajęcie napowrót 
stanowiska, z którego zostali wyrugowani.

Rezygnują zatem z jeduego, aby się utrzy­
mać na innych. Głosu Wiener Revue niemożemy 
wprawdzie jeszcze brać na serjo, bo jakkolwiek 
podobne odzywały się już dawniej, nie zostały 
jednak tak silnie podniesione, aby już dzisiaj 
można się było z niemi liczyć.

W każdym jednak razie stanowisko nasze 
w tej sprawie zaznaczyć możemy od razu. Otóż 
przyjąć możemy jak najwięcej — wszystko to, 
co nam Wien. Rn-, ofiaruje — bo nam się jeszcze 
więcej należy, atoli niech panowie centraliści 
aui przypuszczają, abyśmy idąc w ich ślady, po 
drodze własnego interesu, dla tegoż interesu po­
święcali braci naszych Czechów i Słowieńców. 
Zbyt silne są węzły, łączące nas z pobratym­
cami, abyśmy ich na pastwę niemieckiemu mo­
lochowi ciskać mieli.

Z dalszem wywnętrzaniem się w tej mało 
jeszcze dotychczas omówionej sprawie wstrzy­
mujemy się na dzisiaj. Wywiąże się nad nią 
szersza bez wątpienia dyskusja, gdy zaś prze­
ciwna strona powie o niej coś więcej — powie­
my i my, co z naszego stanowiska uważać bę­
dziemy za stosowne.

Niemcy w gubernii wołyńskie]*.
Odwieczna walka dwóch plemion, germań­

skiego ze słowiańskiem, toczy się bez przerwy 
od wieków — a chociaż nie towarzyszy jej o- 
becnie ani huk dział, ani trzask głuchy kara­
binowego ognia, ani też krwawa akcja bagne­
tów, niemniej jednak istnieje ona bez przerwy, 
a ze wstydem i smutkiem przyznać to trzeba, 
że każdy rok, każdy dzień niemal, nowe przy­
nosi naszym przeciwnikom zdobycze. Germań­
scy nasi sąsiedzi, którym we własnej ojczyźnie 
juz ciasno, wędrują na wschód, nabywają zie­
mię, zakładają fabryki... i nie byłoby w tem 
nic smutnego, ani złego, gdyby przynosząc do 
kraju pracę, inteligencję i wiele innych przy­
miotów, któremi się szczep germański odzna­
cza, assymilowali się z nami i stawali, przybra- 
nemi wprawdzie, ale przywiązanemi dziećmi 
ziemi, której Chlebem żyją. Niestety, jest wprost 
przeciwnie ; idea wielkiego Vaterlandu i prze 
konanie o cywilizacyjnej misji germańskiego 
plemienia, nigdy nie opuszcza niemca; gdzie 
przyjdzie, gdzie osiądzie, wszędzie brzmi jego 
mowa — mowa Schillera, wszędzie się krzewią 
jego zwyczaje i instytucje, a jak do kawałka 
magnesu kawałki słomy ciągną, tak do każde­
go niemca dążą jego współbracia i inwazya 
germańska, cicha ale wytrwała, zajmuje coraz 
szersze przestrzenie obszernych ziem słowiań­
skich. System protegowania tego żywiołu wyda 
kiedyś gorzkie bardzo owoce. Niegdyś szli 
niemcy do nas pod pozorem krzewienia wiary 
ćhrzesciańskiej, później cywilizacja im za para­
wan służyła, obecnie idą już bez żadnego po­
zoru — a idą systematycznie, wytrwale, zdo­
bywając kęs za kęsem tę ziemię, którą przod­
kowie nasi użyźniali krwią — i kośćmi swemi 
zasieli.

Jako drobny szczegół tego wielkiego a smu­
tnego obrazu, niech nam posłużą cyfry postępu 
kolonizacji niemieckiej na Wołyniu, z wiaro 
godnych źródeł poczerpnięte: Przed laty dziesię­
cioma, w całej gub. Wołyńskiej nie było więcej 
nad 10 000 Niemców (jeszcze mało?), mieszkali 
oni w niewielkich koloniach w pobliżu Ostroga, 
Żytomierza, Owrucza i w niektórych jeszcze in­
nych miejscowościach. Przeszło dziesięć lat, tyl­
ko dziesięć, i oto ludność niemiecka wzrasta w 
nieproporcjonalnym stosunku. W r. 1881 znaj­
duje się już w tej gubernii 86.193 Niemców, a 
w obecnej chwili cyfra przechodzi po za 100.000, 
gdyż kolonizacja wciąż się zwiększa. Każda 
poczta przynosi z „Yaterlandu* setki listów od 
braci, proszących o wyszukanie odpowiedniego 
a wdzięcznego kawałka ziemi. Główny kontyn- 
gens kolonistów dostarcza królestwo Polskie, 
zkąd Niemcy, dorobiwszy się, wędrują dalej, aby 
coraz większe obszary ziem słowiańskich zajmo­
wać. Dla nich przewędrowanie do gub. Wołyń­
skiej przedstawia się j'ako w wysokim stopniu 
korzystna afera. Ponieważ w królestwie Pol- 
skiom ziemia jest droga, a tam jest za bezcen, 
przeto sprzedawszy grunt u nas, Niemiec staje 
się posiadaczem trzy razy większej przestrzeni 
za Bugiem. Obznajomieni z rolnictwem, wybie­
rają oni co najgorsze grunta, z któremi nie­
udolność autochtonów nie umiała sobie dać ra­
dy. W urodzajnym lecz bezleśnym powiecie Sta- 
rokonstantynowskim, niema ani jednego Niemca, 
gdy tymczasem w Żytomierskim, Rówieńskim, 
Nowogrodzkim, Włodzimierskim i Łnckim, gdzie 
grunt mniej wdzięczny, a tem samem tańszy,

całenai masami osiedli. Udało im się ponabywać 
kolonie prawie całe pięknym budowlanym la­
sem porosłe, po bajecznie nizkiej cenie, bo od 
3 do 6 rubli za dziesięcinę! (gdy u nas, w Kró­
lestwie, przecięciowa cena morgu gruntu waha 
się pomiędzy 80 -  100 rublami, a w okolicach 
podmiejskich znacznie bywa wyższą).

Prawda, że Niemcy włożyli w te grunta 
dużo pracy, że osuszyli mokradła, użyźnili pia­
ski, zaprowadzili ogrody owocowe — ale też i 
sami wzrośli w liczbę i bogactwo. Wymowniej­
sze nad wszelki opis cyfry, łatwo nas mogą o 
tem przekonać.

W powiecie Żytomierskiem jest 32.000 Niem­
ców, w Nowogorodzkim 15.000, w Rówieńskim 
tyleż, w Łuckim 13.000. Są gminy, w których 
ludność niemiecka o cały tysiąc przewyższa 
miejscową. Zajmnjąc koloniami swemi obs erny 
pas ziemi, ciągnący się przez całą długość gu­
bernii, aż do granicy austrjackiej, Niemcy ani 
myślą o zbliżeniu i zlaniu się z ludnością kraju. 
Znaczniejsza ich część to poddani pruscy i au­
strjaccy, tysiące należą do landwery pruskiej i 
na pierwsze zawołanie Moltkiego staną w sze­
regach — a kto wie, czy nie będą dobrymi 
przewodnikami tych szeregów... Biorą się oni 
również do rzemiosł i fabryk. Są pomiędzy 
nimi zdolni ślusarze, stolarze i kowale, w mia­
steczku Roźyszczach założyli nawet fabrykę 
sukna, kortu i flaneli — cóż z tego jednak, 
kiedy pod innemi względami życie ich i dzia­
łalność nie przedstawia żadnych stron pocie­
szających dla słowiańszczyzny w ogóle.

W stosunkach z ludem są sąsiadami nie­
znośnymi, z wieśniakami nie łączą się wcale, 
żyją zupełnie oddzielnie. Tworzą całkiem od­
dzielny stan i zarząd własny swój mają, a gmi­
na chłopska obcą im jest zupełnie. Do szkół 
swych, które zakładają, zwożą nauczycieli z 
Prus albo Austrji, Niemców — i nikt im tego 
nie zabrania.

Gospodarstwo niemieckie coraz szersze przy­
biera rozmiary — a jako pendant do obrazka 
skreślonego powyżej, przytacza Wiek jeszcze 
wyjątek z korespondencji z gub. Podolskiej do 
jednej z gazet warszawskich. Korespondencja ta 
chociaż małego zakątka ziemi dotyczy, niemniej 
jednak wymownie ilustruje charakter i postęp 
kolonizacji germańskiej, która coraz większym 
klinem w ziemie nasze się wbija.

Miasteczko Dunajowce, w powiecie Uszy- 
ckim, pisze korespondent, do niedawna licha 
mieścina, zaludniła się tysiącami Niemców. Z 
przybyciem Niemców powstało nagle kilkadzie­
siąt fabryk wyrabiających sukna, korty i fla- 
nele, ciepłe okrycia i tak zwane tkaniny baj­
kowe ; kupcy z Kamieńca na jarmarku luto­
wym w Kijowie sprzedają wyroby dunajowie- 
ckie jako sławuckie, białostockie a nawet za 
angielskie je podają. Obroty roczne samych 
wyrobów tkaninowych do kilku milionów rubli 
dochodzą.

Miasto ma charakter zupełnie niemiecki, 
szwargot niemiecki wszędzie głośny, krzykli­
wy. Żydzi miejscowi, których ogół podobno do 
7000 dochodzi, pozując na cywilizowanych, 
szwargot ten przyjęli i do charakteryzacji tego 
miasta dzielnie się przyłoźyii.

Cały przemysł fabryczny miasteczka znaj­
duje się w rękach Niemców, jest tu nadto ko­
ściół ewangelicki, szkoła niemiecka dla 200 
chłopców, kilka restauracyj i piwiarni „echt 
niemieckich, słowem wszystko, co może synom 
Germanii ich wielki „Yaterland" przypo
minoA. ------

Oto dwa drobniejsze szczegóły wielkiego 
obrazu kolonizacji niemieckiej — dowodzą one, 
że niezawsze dobre rezultaty przynosi popiera­
nie obcego i nieprzyjaźnie usposobionego ży 
wiołu, z krzywdą swojskiego.

Z Cieszyńskiego.
Pod nap. „Otwarcie kółka] w Górnej Su­

chej „donoszą do Gwiazdki Cieszyński: Dnia 
22 b. m. (lipcaj zostało nasze „Kółko" w uro­
czysty sposób otwarte przy licznym udziale 
miejscowych obywateli, jakoteż i gości. Komi­
tet urządzający postarał się o dekorację gusto­
wną domu i lokalu, w którym się mwści „Kół­
ko", a brama tryumfalna oznaczała miejsce. 
Okazje na dworcach Karwina i Darków ocze­
kiwały przybyłych gości. Około godziny 3. za 
częli nadjeżdżać goście, witani wystrzałami 
moździerzowemi i muzyką. Komitet z gorliwym 
narodowcem Józefem Paździorą, obywatelem tu­
tejszym na czele, przyjmował przybywających 
w bramie tryumfalnej gości, którzy łaskawie 
zaszczycili nas swą obecnością , Spostrzegliśmy 
między innymi ks. Ignacego Świeżego, posła 
sejmowego i profesora w Cieszynie; dr. Józefa 
Fiszera, em. profesora w Cieszynie ; ks. Karola 
Paździorę, proboszcza w Jasienicy pod Biel­
skiem ; p, Koczwarę, nauczyciela w Karwinie; 
p. Paducha i Sikorę, zastępców czytelni Ja­
błonkowskiej, tudzież innych gości z Karwiny, 
Szonowa i sąsiedniej okolicy.

Za przewodniczącego obrano miejscowego 
ks. proboszcza Dominika Orła, który w dłuż­
szej przemowie objaśnił cel „Kółka" i znacze­
nie jego dla tutejszej okolicy. Potem zabrał 
głos ks. Paździora, i w pięknej i humorem

przeplatanej mowie wyjaśnił, jako każde „Kół­
ko" z początku pomału się obraca, ale tem 
szybcej, im lepiej oś nasmarowana i im więk­
szą siła go obracająca. Pouczył nas, jako ma­
my wszyscy to nasze „Kółko* na jednę stronę 
obracać, by czem prędzej całą wieś okrążyło. 
Po wyborze do Wydziału, przemówił jeszcze ks. 
Świeży o oświacie, a Józef Paździora zachęcał 
obecnych do wytrwałości w drodze rozpoczętej. 
Zapisywano potem członków, których dotąd 
jest przeszło 50.

Ze znaczniejszych darów ofiarował p. Ma­
lik, kowalski majster z Karwiny, 10 złr. dla 
„Kółka". Z czytelń była tylko Jabłonkowska 
przez deputację reprezentowana; Skoczowska 
nadesłała telegram.

Po przeszło półtoragodzinnem trwaniu pię­
knych mów, zamknięto zgromadzenie, które me 
wygaśnie z naszych serc i pamięci. Musimy się 
niestety podzielić z rodakami tą nowiną, że 
wójt zakazał nam strzelać i nie wydał moździe­
rzy, tak, żeśmy musieli sobie z Karwiny poży­
czyć. Wszystkim, którzy zechcieli do nas ła ­
skawie przybyć na otwarcie naszego „Kółka", 
szlemy serdeczne „Bóg zapłać", jako też i wszy­
stkim naszym dobrodziejom.

Oraz upraszamy braci naszych Polaków w 
Galicji, aby nas wspierali książkami i gazetami, 
i wszystkie możliwe dary przesyłali na ręce na­
szych delegatów, którymi są : pp Zenon Rawicz 
Rojek, urzędnik poczty głównej we Lwowie, i 
Stanisław Wojczyński, kupiec w Krakowie."

Ziemie polskie.
Z W a r s z a w y  donoszą 27. lipca. W  tych 

dniach znowu ukazały się na naszym bruku 
szare świstki papieru, blada drukowane farbą, 
ze szumnym podpisem socjalistycznego komitetu 
centralnego. Są to dwie odezwy, jedna do oby­
wateli, druga do włościan, odbite, jak nas in­
formuje drugostronny podpis, w „drukarni pro- 
letarjatu." Treść ich stara, jak stara forma. 
Ogólny wniosek oto taki: ziemia powinna na­
leżeć do tych, co ją orzą, fabryki do tych, co 
w nich pracują. Notujemy ten wypadek nie w 
celu polemizowania z autorami odezw lub zwra­
cania uwagi ogółu na jakieś poważniejsze nie­
bezpieczeństwo wewnętrzne. Nie ma tu bowiem 
ani przedmiotu do polemiki, ani żadnego nie­
bezpieczeństwa. W argumentach zaś, mających 
niby przekonać robotuików o potrzebie rewolu­
cji socjalnej, zuajduje się fałsz na fałszu.

Między iunemi odezwy twierdzą, iż głó­
wnymi nieprzyjaciółmi klas pracujących u nas 
są — car i panowie, idący zawsze ręka w rękę. 
Większego błędu trudno się dopuścić. I  podo­
bne zdanie śmią głosić jakieś niedowarzone gło­
wy w kraju — gdzie wroga nam polityka rzą­
dowa dąży do wytworzenia rozterek społecz­
nych, antagonizmu warstw, gdzie prosty lud 
włościański jest podszcznwany na dwory, gdzie 
klasy wyższe są najradykalniej prześladowane. 
Nasi „socjaliści* to kilkunastu wyrostków, któ­
rym losy odmówiły powodzenia na prostej dro­
dze życia, niczem dotąd nie zdradzali większej 
inteligencji, szerszego poglądu na stósunki, isto­
tnych zdolności i samodzielnego sądu. Są to 
wierni naśladowcy rosyjskich agitatorów, nie 
wyrastający ponad poziom prostych krzykaczy. 
Słuchając ich nawoływań, przychodzi tylko ża- 
łąwać zmarnowanych aił~młodzieńczych, któr«
giną w walce z wiatrakami.

M  o s l t  w a .
Nowoje Wremia zamieszcza w niedawnym nu­

merze swoim list, podpisany cyfrą A. B. Autor 
tego listu stara się dowieść, że na niski kurs 
waluty moskiewskiej wpływają przeważnie in­
trygi i machinacje bankierów. „Położenie kursu 
moskiewskiego rubla kredytowego jest bodaj 
najboleśniejszą stroną ekonomicznego położenia 
Moskwy. Rząd poniósł już niemałe ofiary w 
celu poprawienia kursu, i ponosi ich dotąd nie­
mało, wkładając nowe ciężary podatkowe na 
stany opodatkowane, wszakże kurs nietylko że 
się nie poprawia, lecz owszem okazuje widoczną 
tendencję do dalszego obniżenia. A jednakże 
muszą istnieć przyczyny tego smutnego objawu 1 
Pan A. B. śmiało kładzie palec na ranę; do­
wodzi on słusznie, że główną przyczyną jest tu 
działalność tychże samych bankierów, których 
w Moskwie właśnie uważają za stosowne wy­
różniać i nagradzać, jakby zachęcając ich do 
spekulacji. Niema wątpliwości, źe wyświetle­
nia p. A. B. wywołają wojnę we wszystko mo­
gącej żydowskiej klice giełdowej tutaj i za 
granicą; ale czas przecież raz nareszcie sięgnąć 
po rozum do głowy i postarać się o zbadanie 
kwestji. Możnaby nie zgodzić się na niektóre 
propagowane przez autora środki podniesienia 
kursu, w ogólności przecież są one zupełnie 
praktyczne i urzeczywistnienie ich z nielicznemi 
wyjątkami jest zupełnie możliwe i pożądane."

Wkrótce spodziewanem jest rozporządzenie 
ministerjum oświaty, które poszło już pod za­
twierdzenie rady państwa, ażeby obcopoddani

Wiązanki wspomnień.
Przez

agatona gillera.

Wspomnienia i pamiątki po Kościuszce.

Jako pierwszą Wiązankę Wspomnień posy­
łam Wam wiadomości o pamiątkach po Tadeu­
szu Kościuszce, jakie zebrałem w Szwajcarji. 
Sadzę, że nie będą one obojętne dla czytelników 
polskich — wszystko bowiem, co się tycze bo­
hatera polskiej niepodległości, którego współ­
cześni cudzoziemcy, z blizka się przypatrojący 
jego cnotliwemu zycitt przez czas dłuższy, na­
zwali „największym mężem swojego wieku", (*) 
zajmować powinno Polaków.

Wiadomo, że Kościuszko jak wielu rzeczy-

*) Tak nazwał Kościuszkę zamieszkały w ao- 
lurze Ksawery Zeltner, w liście pisanym do gene­
rała M. A. JuiUen w Paryżu. List to bardzo cen­
ny, opisuje w nim bowiem Zeltner charakter Koś­
ciuszki, jego enoty, ostatnio lata jego życia i cha­
rakterystyczne czyny jego miłosierdzia. Jniljen był 
biografem Kośeiuszki. Oryginał listu Zeltuera z da­
ty 5 grudnia 1817 w Solarze, znajduje się w zbio­
rze rękopismów Muzeum w Baperswylu.

wiście wielkich charakterem i cnotami ludzi był 
wielce skromnym. Próżność, chęć sławy i roz­
głosu była mu zupełnie obcą. Prostotę, skrom­
ność, delikatność jego w obejściu się z ludźmi, 
podziwiali wszyscy. Nigdy nie okazywał swej 
wyższości nikomn, wszystkich zaś traktował 
jako równych sobie. Gdy wieśniak lub żebrak 
zdjął przed nim czapkę, — kazał mu zaraz 
głowę nakrywać. Obrażały go pochwały, po­
chlebstwa nie znosił — a płaszczącymi się przed 
nim pogardzał. Stojąc wysoko nie okazywał tego, 
ażeby tem łatwiej podnieść na wyżynę nisko 
stojących. Czuł się bratem ludzi i był dla 
wszystkich uczciwych bratem. Listy Szwajca­
rów, którzy go znali, pełne są podziwu dla je­
go postępowania i przedstawiają go jako wzór 
najdoskonalszy chrześcijanina, praktykującego 
w życiu miłość i braterstwo zalecane przez 
Chrystusa.

W skromności, która go tak zalecała, od­
mawiał zawsze tym malarzom, którzy prosili o 
pozwolenie zrobienia jego portretu, dla przeka­
zania potomności rysów wielkiego człowieka. 
Ztąd też jego wizerunki, jakie posiadamy, ro­
bione są z widzenia, przelotnie, nie zwykł bo­
wiem siadać do portretowania.

Nie brak jest jednakże portretów Kościusz­
ki. Wszędzie bowiem gdzie się pokazał, mala­
rze zwłaszcza w Londynie i w Paryżu starali 
się malować jego portrety. Ponieważ nie były 
robione z natury, niewiadomo o ile zachowały 
nam wiernie jego rysy. Tej zaś przyczynie, że

malowano go z pamięci, po dłuższem lub krót 
Bzem wpatrzeniu się artysty w oblicze, przypi­
sać należy te różnice, jakie pomiędzy portreta­
mi Kościuszki zwłaszcza też z późniejszej epoki 
jego życia, zachodzą.

Najlepszym może jego portretem pod wzglę­
dem artystycznym jest ten, który wynalazł w 
Paryżu Krystyn Ostrowski, a który obecnie zdo­
bi ścianę głównego salonu Mnzeum Narodowego 
w Raperswylu.

Portret ten znakomicie malowany przez 
Rejnagla ma przedstawiać naszego bohatera w 
epoce ostatnich miesięcy jego życia. Twierdze­
nie to atoli jest mylne, na portrecie bowiem 
Rejnagla głowa pokryta jest jeszcze bujnemi 
siwemi włosami, gdy przecież wiadomo, że Ko­
ściuszko przed śmiercią ołysiał, jak to wykazu­
je portret malowany przez Rietera a znajdnją- 
cy się w Solurze. Sądząc z wyrazu twarzy peł­
nego siły i energii, portret robiony przez Rej­
nagla przedstawiać może Kościuszkę na lat dzie­
sięć przed śmiercią, a może jeszcze w młodszym 
wieku, gdy nasz bohater zamieszkiwał u Piotra 
Józefa Zeltnera, byłego posła helweckiego we 
Francji w zamku Berville-Kościuszko pod Fon- 
taineblau.

W  zamku Berville, do którego nazwy do­
łączono później urzędowo nazwisko zwycięzcy 
z pod Racławic, mieszkał Kościuszko stale od 
1809 r. do 1815 r. Ztamtąd wezwany przez ce­
sarza Aleksandra pojechał 3. maja 1815 r. na 
kongres do Wiednia, przybrawszy sobie za adju-

tanta Franciszka Zeltnera, syna swojego przy­
jaciela Piotra Józefa.

Po wyjeździe z Wiednia, gdzie napróżno 
starał się aby Litwa, Podole, Wołyń i Ukraina 
połączone były z tworzącem się wówczas kró­
lestwem Polskiem, Kościuszko nie powrócił już 
do Berville, lecz osiadł w szwajcarskiej Solu­
rze w domu Ksawerego Zeltnera, brata wspo­
mnianego wyżej Piotra Józefa, z którym wszedł 
także w stosunek ścisłej zażyłości.

W czasie dwnletniego zamieszkiwania w 
Solurze, Kościuszko najczęściej przestawał z 
wspomnianym dopiero co Ksawerym Zeltnerem, 
byłym prefektem (Altregierungsstaathalter) kan­
tonu Solothnrn, z Ksawerym Amiethem, nota- 
rjuszem i Brunnerem, bankierem.

Ten ostatni, gdy naczelnik powrócił z Ve- 
vey, gdzie się udawał dla podratowania swego 
zdrowia, widząc nbywające w nim siły i prze­
czuwając blizki jego zgon, uprosił, aby pozwo­
lił zrobić swój portret. Przyjacielowi, który 
chciał mieć jego portret jako pamiątkę przy­
jaźni, nieodmówił i pozwolił malarzowi Riete- 
rowi (iuni go piszą Rieker) odmalować swój wi­
zerunek.

Jest to więc jedyny portret, o którym wia­
domo, że z natury a nie z pamięci był robio­
ny. Przedstawia on Kościuszkę zgrzybiałego, 
pomarszczonego i łysego. Malowany był krótko 
przed śmiercią i znajduje się dotąd w posiada­
niu rodziny Brunnerów w Solurze.

Gdy emigracja 1864 r, licznie do Szwajoa*

rji przybywać poczęła, kanton Solury na uro­
czyste jej przyjęcie dał bankiet w rocznicę 
śmierci Kościuszki na cześć emigracji.

Kilkuset emigrantów pojechało z Zurychu 
do Solury. Po odbytym wraz z Szwajcarami po­
chodzie na cmentarz w Zuchwylu, gdzie przy 
pomniku Kościuszki miał wspaniałą a pełną za­
pału mowę dr. Ignacy Kamiński, zasiedliśmy 
w salach koszar zielenią i chorągwiami przy­
strojonych do stołów bankietowych. Na ścianie 
wisiał ów portret Kościuszki, malowany przed 
jego śmiercią.

Wielu Polaków i Szwajcarów wznosiło to­
asty, aż nareszcie podniósł się poważnej posta­
wy mężczyzna już siwizną pokryty i zdjąwszy 
ze ściany portret Kościuszki oddał go w ręce 
najbliżej siedzącego Polaka, zalecając po przyj­
rzeniu się podanie go innym.

Był to Brunner, syn owego Brunnera przy­
jaciela Kościuszki dla którego portret był zro­
biony. Przyniósł go on na bankiet, ażeby po­
kazać jak wyglądało przed śmiercią oblicze bo­
hatera wolności i niepodległości, przez wszyst­
kie narody szanowanego i dla swojego czystego 
a niewzruszonego charakteru powszechnie u- 
wielbianego.

(c. d. n).



t*1® mieli prawa otwierać i utrzymywać żadnych1 
Zasładów naukowych, ani też otrzymywać po­
sad rządowych nauczycielskich, z wyjątkiem 
tych, którzy wykładają języki obce nowożytne; 
rozporządzenie to opiera się na długich moty­
kach, powołujących się na niekorzys tuy wpływ 
zakładów naukowych, utrzymywanych przez 
obcokrajowców.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia I  Sierpnia

chwilami ulewny* Pogoda dzisiaj fatalna; 
deszcz, pochmurno i chłodno.

* Teatr. Dzisiaj we środę 1. sierpnia, niema 
przedstawienia.

Jutro we czwartek dnia 2. sierpnia : „ P o l o ­
wan i e  na z i ęc i ów®,  kom. w 4 aktach z fran. 
pp. Labiche i Delacour.

Główne role wykonają panie: Aszpergerowa, 
Woleńska, Kwiecińska, German; pp. Zboiński, Za­
mojski, Kwieciński, Woleński, Hierowski, Sachoro- 
wski i inni.

* Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz powró­
ci ze Szczawnicy do Lwowa w tycn dniach, może 
już z początkiem następnego tygodnia.

* Naszego artystę - malarza Aleksandra R a- 
c z y ń s k i e g o  dotknął bardzo boleśny los, stracił 
bowiem jedynego swego syna Bolesława nadporn 
cznika w 3im pułku ułanów, który wczoraj kąpiąc 
się w Wisłoku w Żołyni, ntonął. Nieboszczyk był 
bardzo łubiany w gronie swoich kolegów i rokował 
świetną przyszłość. Miał lat 26-

* Szczęśliwy skok zrobił mnlarz Jałowicki w 
Ameryce Północnej, w mieście Detroit. Spadłszy 'z 
rusztowania z wysokości dwóch piętr, stanął ró- 
Wnemi nogami na ziemi. Tamtejsze stowarzyszenie 
gimnastyczne udzieliło Jałowickiemu nagrodę w 
kwocie 100 dolarów.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 2. sięrpnia o godzinie 6 
wieczorem.

* W majątkach hrabiny Branickiej na Ukra­
j e ,  założono' kilka szkółek wejskich. Hr. Branicka 
aa ten cel przekazała znaczną sumę 266.400 rs 
Grlównym przedmiotem wykładów w tych szkołach 
mają być rzemiosła. Dotąd otwarto 18 szkół. Kok 
rocznie liczba ich ma być zwiększaną, ponieważ za 
powyższy kapitał można założyć 216 szkółek we 
wszystkich majątkach, które były jej własnością. 
Nauczyciele będą pobierać rocznie 330 rs., ncznio- 
Wie zaś mają otrzymywać nagrody.

* „Gazeta Lwowska" w nekrologu i p. An- 
ezyca, napisała onegdaj, iż był to „autor „Chłopów 
arystokratów®, „Łobzowian®, „Emigracji chłopskiej®, 
„Kazimierza Góralczyka® i t. p utworów serde­
cznych i t. d ..“ Sądziliśmy, iż może w 'darzyła się 
pomyłka drukarska, i oczekiwaliśmy jej sprostowa­
nia. Niestety daremnie. Prostujemy więc mylnie 
przez Oaz. Lwów. podaną okoliczność, jakoby 
„Kazimierz Góralczyk® był dziełem Anczyca. — 
Rzecz się miała trochę odmiennie albowiem liczne 
i to bardzo liczne pisma Kazimierza G óralczyka. 
były dziełem Anczyca. Kazimierz Góralczyk był 
tylko skromnym pseudonimem zasłnżonego pisarza.

* Polki-! tkarkl. W r. b. na kursach medy 
cznych dla kobiet w Petersburgu, w liczbie 35-ciu 
studentek, które nkończyły kursa, jak się dowiadu-

ce, nie znalał się ani jeden podnioślejszy umysł,
n!e spojrzało ani jedno głębszej duszy oko, które- 
by zapłakało na widok... niewinnych. Nikt nie o- 
„trzegl władzy... notrzeba było aż najsmutniejszego 
wypadkn, formaluej śmierci nietyiko moralnej ale i 
fizycznej, aby teo hydne misterje Lwowa wyszły na 
jaw.

Mamy nadzieję, że śledztwo będzie przeprowa­
dzone jak najsurowiej — bezwzględnie na jakiekol­
wiek wpływy. Nienaruszalność aktów sądowych i 
tajna rozprawa osłonią smutne tajemnice, przeto 
ramienia sprawiedliwości nic krępować nie będzie. 
A organa policyjne jnożeby przy tej sposobności 
rzuciły się energiczniej w labirynt miejskich mi- 
steryj do którego niniejsza sprawa jest niby nitką 
Arjadny — może wykryje się jeszcze niejednego 
podobnego do madame Weiss potwora.

* Wypadki. Czeladnik krawiecki Józef Kaptur- 
kiewicz z Nowego Sącza kąpiąc się w Dunajcu, u- 
tonął z powodn swawoli swoich towarzyszy kąpieli.

Zastrzelonego mężczyznę, w któym poznano 
włościanina Mikołaja Jaszewskiego, znaleziono dnia 
17. z. m w lesie gminy Topolnicy w powiecie sta­
romiejskim. Jaszewski przypadkowo sam się za­
strzelił, obszedłszy się nieostrożnie z nabitą strzelbą.

W Mizuniu, w powiecie dolińskim, d. 14. z. m. 
zniszczył pożar około 12 hektarów lasu z obrobio­
nym już materjałem, który złożony był na tym 
obszarze. Przyczyną pożaru była nieostrożność pa­
stuchów.

W gminie Kamionka-Bobrwidy, w powiecie ra­
wskim, podczas gwałtownego pożaru, który w noey 
zniszczył do szczętu jedną zagrodę włościańską, u- 
traciła w płomieniach życie właścicielka tejże Ewa 
Iwanie wieżowa, której zwęglone zwłoki znaleziono 
w zgliszczach. Jeden z mieszkańców pogorzałego 
domu, doznał lekkiego oparzenia. Ogień podłożony 
był zbrodniczą ręką, a domniemany podpalacz zo­
stał oddany sądnwi.

Przy przesuwaniu wagonów na stacji kolejo 
wej w Trzcianie. robotnik Józef Drozd z Będzie- 
myśla, z winy dozorcy robót, upadł pod koła je 
dnego z wagonów, które zgrnchotały mu prawą no 
gę. Odwieziono go do szpitala w Rzeszowie, zaś 
przeciw dozorcy wdrożono śledztwo sądowo-karne.

Jutro we czwartek: N. M. P. Anielskiej; — 
św. Symeona prepow.

Wiadomości policyjne z dnia 31. lipca b. r.

obywateli 
pielęgnowanie cho-
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Przedłożono znaleziony paszport 
szka Poczekalewicza.

Zajęto w podejrzanem posiadaniu 
mowy szal, dybetową chuskę, i szarego 
tn ie : surdut spodnie i kamizelkę.

woj 8k owy Franci-

będąoe: ni­
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Król Jan III i rocznic* & Żółkwi Najpo­
pularniejszym u żydów pilskich, m nowicie gali­
cyjskich, królem polskim jest bezsprzecznie król 
Jan III.

Był bowiem Jan III. królem prawdziwie poi 
skim, bohaterem idealnej waleczności, którego szla­
chetna-i wzniosła dusza nie pojęła myśli nciskania 
lub odpychania ludzi li tylko z tego powodu, że do 
Boga na inny sposób się modlą.

Mianowicie żydzi żółkiewscy doznawali (d Ja­
na III. wiele łask i dobrodziejstw, a w nich Jan 
III. żyje jeszcze dotychczas w świeżej pamięci.

Bożnica żółkiewska jest w stosunku do bożnic 
innych miasteczek w naszym kraju z owej epoki 
wspaniałym gmachem; została ona wybndowaia za 
panowania Jana III., który nietyiko, że udzielił w 
najłaskawszych wyruzach pozwolenie swoje do wy

j«my, znajduje się jedna Polka, panna Wiktorja I budowania tej bożnicy, lecz także kamienie do tej 
Antoszewicz, która otrzymała dyplom lekarski. Ta- 

dyplom otrzymała panna Teresa Ciszkiewicz, 
która ukończyła nauki w Bernie. W r. b. ha kur­
sach medycznych petersburskich z ogólnej liczby 
studentek (361) Polek było 11, co stanowi 3.04B/0.
Dotąd po złożeniu egzaminów w Petersburgu, na 
stępujęce Polki otrzymały dyplomy lekarskie: Mi­
chałowska Julia, Juniewicz Eugenia, Paszkiewicz 
(z domu Tombacher) Bronisława, Głogolewa (z do­
nn Miniat) Marja, Pocztarowa (z domu Downaro- 
wicz) Karolina, Litwinowicz (z domu Dybowska)
Katarzyna, Zaliwaka Marja, Kotelnikowa (z domu 
Tomaszewska), Czerwińska Bronisława, Januszewicz 
Józefina, Limbek Helena, Antoszewicz Wiktorja.
Dwie zafij panny Tomaszewicz Anna i Ciszkiewicz 
J-Sresa uczyły się zagranicą. Ogólna liczba kobiet- 
doktorów jest 311, Polek więc 5.16

* Ze Szczawnicy. Dnia 26. z. m, odbyła się 
Szczawnicy uroczystość poświęcenia dworca go- 

. nnego. Aktu dokonał w obecności marsz&łka kra- 
swego dr. M. Zyblikiewicza, prezesa Akademii dr. 
aJ®ra i członków zarządu, ks. dziekan Lewando­

wski z W. ks. Poznańskiego w asystencji licznego 
sohowiefistwa. Przy tej sposocności wygłosił dr.

**Jer mowę. W’eczorem odbył się bal na rzecz po- 
"“ “ ka dla ś. p. Szalaja.
li l**flła śmierć. Katarzyna Diudiuk, 56 lat 

GZąea, zarobnica, która oddawna cierpiała na cho- 
°bę piersiową, zmarła wczoraj nagłe w pomieszka­

niu Jakóba Fliego, pod 1. 7 przy ulicy Sobieskie- 
U którego pełniła posługi kuchenne.

* Ze sportu. Dnia 29. z. m. odbyły się w 
Carskiem siole pierwsze wyścigi tegoroczne. W 
biegu koni czteroletnich o nagrodę 2000 rs. pier­
wsza przybyła do 'mety „Sędzina® hr. A. Potockie­
go, drugim był „Hamlet® hr. L. Krasińskiego.

* Oemorillzacja. w  tych dniach uwięziono 
we Lwowie kobietę, której egzystencja opierała się 
od dłhglego już czasu na tern, że dla zaspokojenia 
najniższy cl instynktów tombakowej młodzieży i 
Przeżytych starców, eksploatowała niedoświadczenie, 
młodość, nierozwagę, czasem szał swoich ofiar, któ- 
re zręcznie wabić umiała pod najrozmałtszemi po­
zorami na drogę upadku. Co najgorsza, jak się o- 
Kazało, rak ten rzucał się nietyiko na jednostki,

budowy potrzebne ze swoich kamieniołomów łaska­
wie darował.

W myśl uchwały Wydziału Towarzystwa „Szo- 
mer Izrael", ndał się podpisany wraz z dr. Man 
schem do Żółkwi celem zbierania na tern klasy- 
cznem miejscu ustnych tradycyj lub dat pisemnych 
do historji żydów pod panowaniem Jana III. 
odnoszących.

Otóż między innemi znaleźliśmy u jt&rego izra­
elity w Żółkwi oryginalny dokument, własnoręcznie 
przez króla Jana III. podpisany, wielką pieczęcią 
zaopatrzony a właśnie do budowy wspomnianej bo 
żnicy się odnoszący.

Podajemy tu dosłowną kopię tego dokumentu 
„Jan III. z Bożej łaski, król Polski, wielki książę 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazov e ki, Źmudzki, In- 

[flantski, Smoleński, Kijowski, Wołyń, Podoi etc.
Wszem w obecz y każdemu z « iobna komn

0 tem wiedzieć należy, podajemy do wiadomość 
Iż jako nie mamy w Panowanin naszym nić oso 
bliwszego tylko, abyśmy Poddanych naszych prz] da • 
wnych Prawach y wolnościach ODym ex antiyuo 
służących zachowali y dotrzymali. Tak wniesioną 
do nas mając Instantię za niewiernemi żydami 
cała synagoga Miasta naszego Żółkwi, abyśmy ich 
przy Prawie od świętej Pamięci Przodków naszych 
onym na wystawienie Żółkiewskiej Bożnicy nada­
nym konserwowali. Ponieważ jeszcze za pozwole­
niem śp. pamięci Stanisława Danilowicza na Oleskn
1 Żółkwi Wojewodzłca Ruskiego Przodka naszego 
postawili p omi eni oną  B o ż n i c ę  y Okop i s ko  
k t ó r e  mają,  a też Bożnica na temże miejsen te­
raz nowo wystawić chcą, tedy ntosnjąc się do Przy­
wileju od Przodków naszych im na to slnżącego, 
pozwalamy niniejszem Przywilejem Naszym pomie­
nioną Bożnicę na tymże miejsen nową z fundamen­
tu, tak jak się im będzie podobało murować i wy 
stawić y one wewnątrz wedle zwyczaju ich ochędo- 
żyć. Na które murowanie y kam' >nia w Górach na 
Gruncie Naszym będących bronić nie będziemy, ani 
przeszkody żadnej w tej Bożnicy onym Samym i 
Potomkom ich czynić nie pozwolimy, ale jak da­
wnych Przywilejów jako teraźniejszego Prawa o- 
wym dotrzymać w wszystkim z Snkc e s s o r a mi  
N a s z e m i deklarnjemy.

Na co dla większej wagi przy podpisie wła-

Dnia 12. sierpnia b. r. odbędzie się w Żółkwi 
festyn ludowy z loterją fantową. Dochód z festyau 
tego przeznaczony jest w połowie dla stowarzy­
szenia Czerwonego Krzyża a w drugiej połowie na 
przysporzenie funduszów do uświetnienia obchodu 
wrześniowego.

Na posiedzeniu Wydziału Rady gminnej dnia 
23. lipca odbytem zastanawiano się nad reskryptem 
c. k. starostwa żółkiewskiego z d. 15. lipca b. r 
do 1. 8238, celem utworzenia Rady zdrowia, któ 
rej zadaniem będzie działać przeciw możliwym po­
zwom chorob epidemicznych, a względnie cholery. 
Uchwalono wybrać do Rady zdrowia 12 
miejskich, a na umieszczenie i 
rych w razie wybuchu choiery wyznaczono tylny 
drewniany budynek szpitalny.

Na tern samem posiedzeniu uchwalono; zatrzy­
mać i nadal dotychczasowe czteroklasowe gimna­
zjum prywatne, póki nie nastąpi jaka „iana w 
tym kierunku na podstawie poczynionych kroków 
ze strony ks opata Nowakowskiego; zwołać 
źników izraelickich, szechterów. do magistratu 
zagrozić im dotkliwą karą, jeżeli zarzynać będą 
bydło bez poprzednich oględzin lekarskich, a ró­
wnocześnie ogłosić publicznie nagrodę w kwocie 

zł. dla tych, którzy uwiadamiać będą władze o 
takiem nieprawidłowem postępowaniu szechterów, 

powodu spodziewanego zjazdu na jubileusz dwu- 
setny zwycięztwa Sobieskiego pod Wiedniem, wy- 
asygnować z kasy miejskiej pewną kwotę na upię- 
k sonie wałów, naprawę i wyczyszczenie studni w 
rynku, oraz przyprowadzenie do porządku chodni­
ków na przedmieścin Glińskiem; wyszukać odpo­
wiedni grunt celem zakupna na wybudowanie no­
wej szkoły na Winnikach, gdyż w szkole dotyc- 
czasowej dzieci żywcem się duszą, oraz wyszukać 
stosów*1 y lokal dla szkoły dziewcząt, w którejto 
szkole frekwencja uczennic z każdym rokiem coraz 
bardziej się wzmaga; jedną cegi !nię 
ciągłym mchu utrzymywać,

Z powodu, że jeden pies o wściekliznę podej 
rżany, kilka osób pokąsał, rozciągnięto nad całym 
psim rodem, tak licznie w mieście naszem rozmno 
żonym stan oblężenia, którym objęto i świnie, ma­
jące u nas ten przywilej, że mogą po ulicach z ca 
łą zwobodą promenadę odbywać. Kwikiem i skom­
leniem po całem mieście się rozlegającem protestu 
je jeden i drugi rodzaj zwierząt przeciw ograni 
czeniu swej indywidualnej wolności przez policję 
miejską, na której pochwalę przytoczyć można, że 
nie lekceważyła sobie wcale powyższego wypadku, 
lecz wykonywaniem energicznem Istniejących w tym 
względzie przepisów i zarządzaniem racjonalnych 
środków o trożn^ci, przyczyniła się znakomicie do 
uspokojenia zatrwożonej publiczności.

Dawniej, gdy synalek po egzaminie przyniósł 
do domu złe świadectwo, szanowny rodzic dawał 
mu admonicję a tergo; dzisiaj nie spada wina na 
malca, ie się nic nie uczył, lecz na nauczyciela 
od którego domagają się, by bądź cobądź, mimo 
przysięgi złożonej, ot choćby tylko dla samej zna­
jomości z rodzicem, lub też dlatego, że tenże jest 
radn. m, dawał synalkowi klasę dobrą i posuwał go 
wyżej — Inaczej podmawja się innych ojców i 
zbiera podpisy do władzy szkolnej, ażeby (-.kiego 
nauczyciela wyforowała. Wiemy tylko tyle, że ty­
tuł radnego w Żółkwi uprawnia do dostarczania 
i -oniny i innej omasty de szpitala miejskiego, po 
blerania targowego od cebnli i czosnku, lecz o przy 
wileju dawania mieszczańskiemu synowi, który się 
nie uczyły klasy dobrej, przepisy szkolne nic nie 
wspominają. Żądanie podobne jest w każdym razie 
objawem wielkiej kołowaciznj umysłowej i zamą­
conych pojęć o sprawiedliwości, bezstronności nau­
czycielskiej.

w

Ogłoszoną w wczorajszym nnmerze Oaz. Nar 
wystawą ogrodniczo - sadowniczą i pszczelniczą, za- 

jdza Towarzystwo ogrodnicze we Lwowie. Ko­
respondencje wszelkie adresować należy do „Za­
rządu Towarzystwa ogrodniczego we Lwowie w 
gmachu Wydziału krajowego®. O zniżenie należy- 
tości frachtowej od posyłek koleją żelazną posta­
rano się Nagrody wystawowe zostaną wkrótce o- 
gloszone. Lwów d. 31. lipca 1883. Walerjan Go­
dlewski, prezes. Ludwik Pierozyńiki. wiceprezes.

Wiedeń dnia 30. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1157, 
węgierskich 1685, niemieckich 243 — razem 3085. 

Galicyjskie woły 62 do 64 zł.; wyborne od 
z}.; — węgierskie 60, 61 do 63 złr. ct.; 

wyborne 63 do 64 złr. 50 c.; — niemieckie 63 
do 65 złr. za 100 kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Casimićciola d. 1. sierpnia. Król z mini­
strami Depretisem Actonem i Mancinim przybył 
tu rano ; minister rolnictwa już go oczekiwał. 
Wczoraj wydobyto z pod zwalisk dwie żyjące 
jeszcze panie, zapewne matkę z córkę. Jest 
nadzieja utrzymania ich przy życiu.

Londyn d. 1. sierpnia. Z Capetown (Przy­
lądek Dobrej nadziei) donoszą: Carey został 
zastrzelony w obecności swojej rodziny. Zabójca 
jest strzeżony pilnie, ponie\ aż zachodz" obawa, 
że go kto zechce wysvobodzić. Na koszta 0- 
brony zabójcy rozpisano w Capetown sub­
skrypcję.

Kair d. 1. sierpnia. W 24 godzinach do 
wczoraj rano zmarłe 9 żołnierzy angielskich, w 
Aleksandrji 2 osoby; w innych miejscowościach 
321 osób na cholerę.

T e le p n j  Gaz. Nar. i ostatnie wiaiomości.
Times podaje nową wersję o wymianie 

pism między papieżem a pre zydentem rzeczypo- 
spolitej francuskiej. Paryski korespondent tego 
pisma miał w tych dniach krótką rozmowę z 
Grevym. Ten mu powiedział, że jeszcze przed 
wyjazdem ma zamiar-odpisać na pismo papieża, 
ale ani jeden, ani drugi dokument nie zostanie 
ogłoszony. W liście Jego Świątobliwości, rzekł 
&revy, znajduje się luk 1; chwali on zachowa­
nie się biskupów, ale milczy o zachowaniu się 
kleru. Jest on nieprzyjainie usposobiony wzglę­
dem republiki, a klei właśnie brał czynny u- 
dział w dziele 17. maja. Nie ma zatem prawa 
nżalać się na surowość republiki. Stosunki mię­
dzy kościołem a państwem doznały radykalnej 
zmiany, państwo przestało uważać się za lenni­
ka kościoła, i nie obawia się pogróżek. Jeżeli­
by kościół miał takie same zapatrywania, jak 
Le^n XIII., wszystko byłoby dobrze, papież 
bowiem chociaż nie jest liberalny, rozumie li­
beralne idee. Na nieszczęście biskupi nie są < o 
niego podobni, a mimo to zachowanie się ich 
chwali.

„Papież, zakończył Qrevy, bezpośrednio 
zwrócił się do naczelnika państwa, sądził bo­
wiem, że to będzie miało więcej wagi; zapo­
mniał jednak, że ja jestem tylko stróżem kon 
stytucji." Podług innego telegramu Timesa wer­
sja, że Grevy już odpowiedział na list papieża, 
powstała ztąd, że Juliusz Ferry posłał monsi- 
Jnorowi di Bende pokwitowanie z odbioru li­
stu, w którem to piśmie oświadczył, że list pa­
pieża wywarł głębokie wrażenie na prezydencie 
rzeczypospolitej, i że ten będzie się starał dzia­
łać podług ojcowskich wskazówek papieża, w 
granicach konstytucją określonych.

F n j j e e k f t l i  d. 1. sierpnia 1883.
Hotei ZORZA: M. ks. Woroniecki z Wołynia 

K. Winnicki z Tnrady, I. Nowakowski z Kamionki 
strnm., I. Tatomir z Rosji. D. Comparetti z Flo­
rencji, W. Rendelhnber z Szwajcarji.

Hotel EUROPEJSKI: K. Ochocki z Białobó- 
żnicy, L. Rogozińsli z Ukrainy, A. Słonecki ze 
Stanisławowa, A. Jądrzejowicz z Bnkowiny, A. Ku­
charski z Rzeszowa, dr. S. Kondratowicz z War­
szawy, Anders ze Stryja.

*Wre jnż same po części ponoszą winę i ciężar snej ręki Naszej pieczęć przycisnąć nakazaliśmy.
■wej hańby, ale wybierał ofiary z serc niewinnych, 
z Pączków nierozkwitłych jeszcze... Oplątywał sie- 

% szatańskich pokns istoty małoletnie i wtrącał 
ao “ory... upadkn.

Toczące się śledztwo sprawdziło dotąd liczbę 
11660 demona *«Psu<aa: pięćdziesiąt, a z tej 

rrPy wielki, zastraszający procent takich ofiar, o 
jauch wspominać boleśnie...
tmt i e8Zcze z j0dneJ stro“ /  Pada na tę sprawę 
■wiatlo przerażające... Smutne stosunki ekonomi-
n S L T ^ B8Zycl1 warstwacb wytwarzają proletarjat 
PWswiatfra; w upadek wtrąca przedewszystkiem i 
Wyłącznie prawie panowanie nędzy. Tutaj o tem 
niema mowy. Ofiary były wybierane z sfer, w

JS?nfle ,dostatek* W ?  wybierane w jedno stkaeh, które nie potrzebowały woale sznkać ohle- 
oa w... kałuży, nie potrzebowały nawet bynajmniej 
troszczyć się o jutro... Wyrywano je przeeież czę­
sto z pod skrzydeł rodzioow — widoczna za mało 
opiekuńczych skrzydeł!...

Machinacje madame Weiss, bo tak _ę tego 
monstrum obyczajowego kapłanka nazywa, kwitnęły 
już długo. Dziwnem jest, że policja na indeksie 
której ma pewno ta pani stałą rubrykę, i w niej 
odpowiednie adnotacje, nie zwróciła baczniejszej u- 
wagi na rozsnuwanie gangreny po mieście... Dzi­
wnem i smutnem jest, że wśród tej licznej mło 
dzieży, której pod stopy rzucała m- Weiss swe 0- 
fiary, nie odezwało się ani jedno szlachetniejsze ser-! obrad zostały wyczerpane.

Dan w Żółkwi. Dnia Miesiąca Roku Pań­
skiego 1687 Panowania Naszego 13. rokn.

Jan król m. p., Konstantin Kirlewicz P. (M. S.)“ 
Mam nadzieję, że komitet zechce się postarać, 

by cenny ten dokument nie zginął jak wiele in­
nych.

J. Emanuel Fr&nktl członek Rady m. Lwewa,

—  °/0 Żółkiew d, 29. lipca. Komitet powiato­
wy ściślejszy dla urządzenia w fcńłkwi i okolicy 
uroczystości obchodu 200-letniej rocznicy odsieczy 
Wiednia, postanowił celem wszechstronnej obrady 
zawiązać komitet obszerniejszy, składający się z 0- 
bywateli we wszystkich okolica: h powiatu zamie­
szkałych i postanowił komitet ten obszerniejszy za­
prosić na posiedzenie na dzień 1. sierpnia b. r. < 
godzinie 10. rano w Żółkwi w sali Rady miejskiej.

Imieniem więc komitetu ściślejszego porozsyłał 
przewieleb. ks. opat Józef Nowakowski, jako prze­
wodniczący, liczne zaproszenia do rozmaitych osób, 
a w samtm mieście jak i w powiecie, prosząc za­

razem, by zaproszone osoby na oznaczone posiedze­
nie tem pewniej przybyć zechciały, ileże staraniem 
będzie komitetu, gdy spraszanie obywateli ze stron 
odległych dla tychże z trudnościami jest połączo- 
nem, aby na tem posiedzeniu wszystkie przedmioty

Żegiestów d. 27. lipca. Mieliśmy wreszcie 
bal w Zegestowie. Długo się zbierano — długo 0- 
ciągauo — zrobiono nawet jedno fiasko, ale w koń­
cu osiągnięto cel. Machinę życia towarzyskiego, 
któia w kąpielowych naszych miejscach jakoś do­
tychczas mimo odkrytej już tak dawno siły pary 
zawsze każe się ciągnąć koniom jeżeli nie wołom 
wpędzono w ruch. W ruchn tym machinę utrzy­
mać będzie zadaniem przyszłości.

Rolę motora odegrał tym razem komitet, na 
którego czele stanął właściciel zakładu, p. Medwe- 
czky. Pokazuje się, że czasem ten co musi 
dbać o wygody publiczności, potrafi zająć się przy­
najmniej jej przyjnmnościami.

Zapobiegliwość komitetu przezwyciężyła wszel­
kie przeszkody z uo najważniejsza, zabawa 
wczorajsza nie miała na sobie cechy koteryjności 
Bawili się wszyscy, a bawili dobrze. Powozy i 
wózki zwoziły wśród dżdżystej pogody gości do 
domu zdrojowego, którego sala zapełniła się wkrót­
ce nadobnemi tancorkami i ochoczemi tancerzami.

Członkowie komitetu dając z siebie dobry 
przykład, rzucili się do tańca, za nimi poszli inni, 
wkrótce zabawa stała się ogólną. Walce, polki, ma­
zury, kadryle i galopki szły jedne za drugiemi — 
porywając w swym wirze ochoczą młodzież, aran­
żowane hrzez pp. P. i prof. N. Dziarski nasz ma- 
znr rozochocił tak dalece obecnych, ze nawet siwo­
włosy br. W., z rodu Niemiec, zaciągnął się w 
szeregi tańczących i musimy przyznać, najzawołań- 
szy mazurzysta nie powstydziłby się takiego ko­
legi-

O paniach — czyż o tych trzeba mówić? Na­
turalnie, że pod wpływem tańcu, a może powietrza 
żegiestowskiego Popradu i tym podobnych Tkceso 
rjów, wyglądały wszystkie hożo i aroczo i i S .  
y f  “ Jo „

i? °™ v \ WahatUa hrabiance M. D. i pani prof N. Nie obeszło się bez ale, lecz gdzież go niema
tego nieszczęsnego ale. — Lepiej więc nie mówmy 

niem, chyba dajmy radę pewnym młodym mał­
żeństwom, by przyszedłszy do sali, gdzie się bawią, 
nie irytowali drngich rolą pektatorów, chyba 
wyraźm r ]rrośbę by dr. S. zechciał na prsyszłość 
porzucić bierną rolę, jaki, sachował wobec wczoraj­
szej zabawy.

Jeszcze jedno życzenie i prośba do komitetu. 
Kiedyście panowie zdołali przyprowadzić do skn- 
tk“ 0el, waszi wytrwajcie, ale dodajcie na przy­
szłość do waszego celu i jakiś drugi, humanitarny. 
Zabawy w miejscach kąpielowych nie powinny się 
odbywać bez pożytku dla celów dobroczynnych.

Gospodarstwo, przemysł i handel
. L1°*™vanJ? obllfltcyj pożyczki krajowej 

roku 1873, odbyto w kasie W ydziału krajowego
arza rządowego na dniu 1. sierp-

Wyciągnięto następujące numera:
Lit. A. po 100 złr. czterdzieści i trzy 

sztuk. Nr. 2266, 2509, 4701 218 2879, 1639,
282, 4088, 5701, 1736. 3521 2728, 2958, 5088, 
2392, 4212, 6309, 4457, 1341 5064, 4370, 5470,
6021, 6263, 204, 3742, 3815 2U, 2918, 2079,
5033, 4846, 4758, 1068, 2367 2216, 4231, 3383,
1330, 1412, 1033, 4140, 370l!

Lit. B. po 300 złr. trzy sztuk Nr.
168, 82, 3

Lit. C. po 500 złr. pięć 
709, 167, 118, 469. P ?

Lit. D. po 1000 złr

356,

sztua. Nr. 368, 

jedna sztuka Nr. 72

Wiedeń 31. lipca. Bada miejska uchwaliła 
wysłanie do syndyka (prezydenta) Bzymu tele 
gramu kondolencyjnego z powodu katastrofy na 
wyspie Ischii, a dla pozostałych znaczną ofiarę 
pieniężną.

Czer.nłowce d. 31. lipca. Posiedzenie sejmu. 
Na interpelację z powodu postępowania rumuń­
skich urzędów cłowych, odpowiada prezydent 
kraju, że wnioski komisji międzynarodowej zu­
pełnie są w stanie, zapewnić na przyszłość do- 
ti zymanie traktatowych zobowiązań ze strony 
Bumunii. Odprawa cłowa odbywa się ibecnie 
w Ickanach prawidłowo. — Sejm przy^ł jedno­
głośnie ustawę o podwyższeniu płac nauczycieli 
ludowych. Poczem sejm śród trzykrotnego o- 
krzykn na cześć cesarza zamkniętym został. W 
mowie pożegnalnej oświadczył marszałek kra­
jowy, że bardzo być może, iż tegoroczna sesja 
jest ostatnią w bieżącej kadencji sejmowej.

Car s.micciola 31. lipca. Wczorajszego wie­
czora ocalono całą rodzinę w piwnicy domu za­
sypaną. Grzebanie zwłok bardzo utrudnione, a 
że emętarze w Casamicciola, Lacco i Formio si, 
przepełnione, a przechowanie zwłok z powodu 
ich rychłego psucia się ze względów zdrowo­
tnych niedopuszczalne, nakazał minister robót 
publicznych zwłoki wapnem poprzysypywać. 
Ca i Casamiciola przedstawia jeden wielki emę- 
tarz. Ju o przybędzie tu król z Depretisem 5
Actonem- m

Londyn 31. lipca. Według doniesienia 
Capstadt skonstatowano, że na statku „Klufaus 
Castle® zamordowany, był bez wszelkiego wąt­
pienia, sam Carey, (świadek koronny, który wy­
dał wspólników morderstwa popełnionego na 
wicekrólu w parku w Dublinie p. r.) Mordem 
jego jest w Ameryce osiadły Irlandczyk, przy 
którym znaleziono tak zwaną machinę piekielną. 
Zaprzecza on, jakoby przedtem znał był Careya.

Paryż 31. lipca. Izba uchwaliła konwencję 
z koleją północną i południową, poczem przy­
stąpiła do rozprawy nad konwersją z koleją 
wschodnią. Minister finansów przedłożył budżet 
nadzwyczajnego kredytu i konwencję z bejem 
tunetańskim. Senat uchwalił ostatecznie projekt 
dotyczący reform w sądownictwie. Prawdopo­
dobnie nastąpi jutro przyjęcie przez Izbę po­
wyższej uchwały i zamknięcie parlamentu.

Rzym 31. lipca. Według obliczenia syndyka 
na wyspie Ischii zginęło przeszło 5.000 indu. 
Sygi żują wybuch Wezuwjusza. Lawa spływa 
po stoau od strony Torregrecios.

Paryż 1. sierpnia. Ministrowie ustanowili 
budżet nadzwyczajny w wyp ikości 264 milio­
nów. Projekt konwencji z bejem tunetańskim z 
odnośnym projektem ustawy przedłoży ministe- 
rjum jutro. Konwencja obowiązuje beja do prze­
prowadzenia tych reform administracyjnych, są­
dowych i finansowych, jakie Francja za poży­
teczne uzna; bez zezwolenia Francji nie może 
być żaden dług zaciągnięty; pożyczkę w celu 
konwersji długu tunetańskiego zagwarantuje 
rząd francuski. Prowizje dłngu i lista cywilna 
beja w wysokości dwóch milionów piastrów będą 
pomyte z dochodów rejencji.

Berlin 1. sierpnia. Utrzymują, że arcyks. 
Eudolf będzie na chrzcie syna ks. Wilhelma.

Konstantynopol d. 1. sierpnia. Wczoraj zda­
rzyły się w lazarecie w Smyrnie pomiędzy przy­
byszami z Egiptu dwa podejrzane zasłabnięcia; 
jedno skończyło się śmiercią.

Bruksela d. 1. sierpnia. Izba posłów odrzu­
ciła cła importowe od kakao, octu winnego 
kw su octowego.

Berlin ć  1. sierpnia. Zeszłej nocy zgorzały 
zabudowania akcyjnej fabryki welwetu. Szkoda 
jeszcze niewiadoma. Trzech pompierów, czyn­
nych podczas gaszenia, jest zabitych’ jedęn 
ranny.

Petereburg d. 1. sierpnia, W  Moskwie nie 
wydarzył się dotąd żaden wypadek cholery. 
Rząd natychmiast zawiadomi, gdyby epidemia 
wybuchła.

Londyn d. 1. sierpnia. W  Izbie posłów o- 
świadcza minister wojny, że stan zdrowia wojsk 
angielskich w Egipcie jest w ogóle dobry. Cho­
lera stała się łagodniejszą. W  Kairze zauosi się 
ua pomyślną zmianę.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

fnyo»odz% do Łwown:
Z KRAKOWA: o godz. 5 Min. (0 rzne pociąg po­

spieszny, o godz. 9 Min. ?7 wieczór pociąg osobowy, o 
gods. 11 Min. 40 przed poład/iieM Miąiziny, o godz. 7 
min. 54 wieoiór pooiąg lokalny.

Z GZERNIOWiKO: o gods. 10 Min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. S Min. 85 reno 1 o godz. $ Min. Bi po 
polndnie pooiąg Miąszany.

Z P0DW0L0CZY8K: na dworzec w PodzaMozn 0 
godz 10. Min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godzSMia. 
31 rano i o godz. 8 Min. 48 po potidnia pooiąg mieszać? 

Z PODWOŁOCZYSK; nz dworzec główny lwowski 
godz. 10 Min. 80 wieczór pooiąg pospieszny, o godz.c 

Min. S rano i o godzinie ó Min. 16 po poładnia pociąg 
mi (s z--ty.

Za STARIS&AWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 Min 
*0 1 pooiąg OMnlbasowy, wieczór gods. f  Mir. 82 pociąg 
Mląszany, i o godz. 3. Mi. 14 popołudnia pooiąg lokaloy 
Szozorsoo-Lwów.

Odchodzą ze Lwoca 
Do KRAKOWA: o godz. 10 Min. 50 przed półnoeą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 Min. 5 rano pooiąg osobowy 
gods. 5 Min. 9 po poładnia pociąg adąizany, i o godz. 

6 min. Si rano pooiąg lokalny mieszany.
Do CZEHNIOWIKO: o godz. 6 Min, 80 rano pociąg 

pospieszny, o godz. 12 Min. 15 po poładnia i o godz. 11 
Min. 10 w noey pooiąg adąszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o todz. 12 Min. 88 pe południ. 
1 o roda. 10 Min. 81 wieczór pociąg Mląszany.

O Do PODWOŁCjiZYS : ■ dworez w Podzamczu o 
godz. 6 Min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 
9* po poładnia i o godz. 11 wieozór pooiąg miąaz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 uin 
pociąg miąriany, wieozór o gods. 7 am. 10 pooiąg 

omnibusowy i a godz. 11 min. 20 przedpołupoiem 
okalny Lwów-Sseserzee.

nun-

MzWtw i  Iib j kudlową,, L sierpnia 1883. 
▲keje n  iz tik ą  

mb ktpou biaiąasgo płaaą żądają 
Keloj (a lit. Kur. Lid. 100x1. u. k. 291 (0  295 —

.  iW0W -̂awta.-jaaa. 200 iL w. a. 167 —  170 —
iu k i kjpot. gaiiz. po 100x1. w. a. 290 —  29( —

.  kredt. gaiła, po 800 at. w. a. 150 —  856 —
k  U  7  l u t o w i e  ■ «  JOt> t i r  

boa kapotn bieżącego:
T,w. krod. gali*. I

. . .  «
• » i ^
t e  e ^

Saakt >yp- fi
e ■ i  ̂ i
■ • ■ fi ■

uwty dłsias g. s. kx. wf

PM.
t
e
t

prz.

w. a,
» ' 

okres.

6 pr. 
5 pr.

98 75 
89 25 
98 75 
86 40

101 70 
97 25

100 40
101 —

93 —
1®{& -Aga

99 75 
90 25 
99 75

Og61. roi. krod. zakład £ »  Gaj,
Bikow. fi prz., :•* w 15 iat. -  

▲ O feligi n  l i f i  zfo.

87
102
98

101
102
95

50
70
25
40
50

ImdMiuisaAjmo galie. 6 prs. a. k. 
ObUf. keu. xxk. kr. wł. fipr. w. a. 
Pożywka kraj. x r. 1878 fi pr. w. a.

B. b z a y .
Miasta Krakzwa 

.  Stamisławowa
6 , ł o m o t y .

Dukat holwdonkl 
Dakat eosaraU .
Napolaoidor 
Półmparjał rosyjski 
Rabo! rosyjski zrohny 

,  • papierowy
100 marek aJoauotkicb 
Srebre . . , ,
Kapoiy w arobrso

98
96

101
18
22

fi
fi
9
9
1

I U 
68

60 99 60 
98 — 

102 50

20 —  

24 —

67
69
45
72
64
’ */ł
15

6 
5 
9 
9

KI*'1* £8 20

67
69
55
82
64

k u r s  g i e ł d y
W ł ą d ą f i  ,  dnia
godzina — mfaąt _

Alphy 60.50
Anglo.-austr. los.—
Kolej Kr. Lud. 293.25 
Kolej Połud. 153.60 
Kolej państw. 316.25 
Wąg. Nordstb. 158.—
Wąg. obi. p. zł. 99.75 
Kolej aiedmiogr. 109.80 
Renta, w eg. 4B/# 88.57 
Rso rubel. pap. 1.17.’ /,
Galie, indeun. 99, _

Usposobienie:
W ieMcui,

godzina 10 miait 
Akrjo kredyt 291.75
Kolej Kar. Lid. 293. -
Unioubank 113.75
Rowyj. hankn. 1.17

B e r li i , 
godiina 4 aihtut 40 po potidnia 

&wyj», brak. ;100 80 Akofo krodyt
1-nbaró. 266.— GfiJJayjsldo
Ko oj runui*. — Aastr

W IEDEŃSKIEJ.
1. Sierpnia 1883 

pe południu:
Węg. akcje kr. 290.50 
Unionsbank 113.—  
Nordbahn 265.—  
Kolej Alfóld. 169.25 
Kolej lw.-czern. 168.50 
Wied. Comunal 123.25 
Elbetal 215.80
Lo«y tureckie 23.80 
Bankyereiu 105.— 
L°«y węgier. 115.80 
Marki niendte. — 

spokojne.
1. sierpnia 

40 prsod południem
Alglo-autrj. 118.10 
Koloj Poładn. 163.49 
Napoleoudor 9.50 
UapMobioiie: słabe 

dnia 31. lipoa

603.50
125.60
171.15

R u o k e r a apteka we Iiw ew l ,
poleci

Rosą piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
lemnle, jako przeitel i inneflrmy ogłaszane.

Mattoniego żelazista sól szlamowa

rabrrch y cb *Ptekaflb i handlaoh wód mine-
1 ' 8—6



Wiedeń 30. lipca.

Fowneelmy dhg paś- 
•hn (sa 100 iii.)

Isaty austr. w bank. 6 pro. 
„  ,  wsrebrze 5 *

i • 1M4 po 150 iŁw a . 4 pr.
I f  lfeo , 600 .  , ,  5 .
f !  1860 .  100 ,  „  .  • •
l 4  IMA .  100 ,  ■ > • •
Ę M j aut. i i  m po ISO al. i  pr. 
lam a Błota 1? r ' 6- . , .

iadzsaisRcyjM 
(sa 100 złr.)

Salieyjsiis . . . . . .
B akaw ińskie...................

Inna publiczne papiery.
W io r s ta  renta slota 6 pr. po

Węgierska poi. kcL po 120 ii.
S preoentowa . . . .  

Węgierska o '. pe 100 sfr. 
T s » ( b ) o ^ n .  kel. po !•„&.

Mę}« bankowe.
e-auste. po 200 i 18' -ł. 

eaarar *t Ges. 200 d . 
Nakład kred :owy la handle

•rasmysiu ....................
i$£a4 kroć. wągier. 200 sts. 

“ysm et, 03- fest. I ta M U lb  
rm ! '• . . . .

8g?<i
cdei

I

płacą | żąda. 
n li w. a:

78 90 73 15
79 61 79 J

120 50 —
135 26135 75
141 — 141 50
170 — 70 60
tJ 8 60 49 —

19 85

108
403

293
1

75

50

[S60 —

99

120 --

149 
U 6

109 
203

‘93 
95291

866

25

GaHcyjeki bank Upoi__
pc SOO i t . ....................

Banku i jt.-wągierekisgo po
800 tir......................... ....

Cnienabazik po 100 sir. .
V* kehrsbank pow. po 140 A  
Wiedeński Bankrareia po 100 

uli. w. i ...........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 lir. , . 
AsfMdskiej "i 200 ab. arebr. 
Elżbiety o 200 ,  ,
Fw-lyti la póiaeonoj po ICO

sir" u., k..........................
Fi neia*&a Józek po 200

a ł .  w. » ...................................
Kolei gul. Karola Lud. po 800

złr. m. k..........................
Uciaweko - Szią.—t. (eaniraJ.

po 900 ałr........................
Ls/ewjko- Cseraiow. • Jasaka

f i  200 ał.........................
Austr. pół. aaob. po 300 ił . ar.

• ■ l " . »  a
udolfa po 200 ab. arebr. 

Siedmiogr. po 200 sl. w. a. ar.
ztsaisenb.-Ges. 200 ał. wa. 

Sadbahn po 200 sł. ar. . 
Tramwaj wled. p 170 ał. 
Wągiersko-galicyjdri (Łnpk.

po 200 s b ........................
V t|iir. półnoe.-wzohod. po 

U i ti. srabram . . . 
W|yl» . caabods. fWsażfcJ fi* 1

płacą żąda płacą 1 M * .
sb. y. a. ałr. p. -a.

L i i t y  B i i t w u i

339 -  
114 21 
147 -•

105 81

(sa 100 słr.)
f37 — 
113 90 
146 60

105 50

Bodenered. allg. it.r. 5 pr. rt.
• spł.w3 -it 6pi r.a. 

CM. Tow. kred. sieoL 4 pr. wa.

ChSle. lank hipet. 6 pr! wa. 
s Zakł. kr. włoJ.6 ,  ,

113 — 
95 25 
39 50 
99 40 

101 30 
101 50

118 25 
95 50 
90 50 

100 -  
101 80 
102 50

Bank austr. węg. j . k. 5 pr. 100 b5 100 70
__ — a • a W. a. 6 „ 97 90 98 05

6? 35 
435 25

169 71 
185 50 Obligacja piarwaEeństwa 

kol. (za i o o  złr.)
2662 2667 - Albreehta po 860 sł. 5 pre. 

■rebr. w. a................... 94 5 94 00
199 25 199 7 Alffildska po 200 ał. 6 pr. 98 25 98 76■rebr. w. a...................
393 50 >34 - Czeska i  300 ałr. ar. w. a. 03 2 108 7!

Elżbiety po 6 pre. sr. . . 
a cm. 1882 5 pr. sr. w. a.

— — — —
------- — — *“ ■

169 -
• .  1870 6 .  a * --- - — —

.68 75 a .  1872 6 8 * , ---- — -
301 — 302 — Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 105 50 106 ió
317 50 213 - a a 5 .  WJ. 100 50 101 50
167 25 167 71 a ,  5 .  arebr.

Gal.K. L. 00 sł. 5 pr. ar. wJa.
107 50 — —

164 25 165 - 93 7 19 •
316 25 0I6 50 a n  em 6 pr — — — —
154 — 124 2i a HI. em. 1871 800 — — -----
330 76 221 - a IV. i a 300 ił. 6 pr. 

Lwow.mier.-Jase. I. em.1665
— _ — —

161 76 162 — 300 .  5 pre. ar. w. a. . 
Lwow.-Caer.*Jae. IL em. 1887

94 80 96 10

1S8 — :59 — 606 sł. 5 pre. er. w. a. . 
Łw.-Caer.-Jaes. Uf em. 18«

96 50 100 —

l’*6 3» 1*6 761 rt. *  -m m l ■•. w . • .. 96 60 97 —

1< •Om . ub. IV. aa. .873 
800 sł. 5 pre. ar. w. a. 

Badolfa po 800 sł. w.o. 5 pr.
■rebr. w. •.......................

Badolfa em. 1869 pa 800 sł.
5 pre. u . w. a. . . .  

Badolfa asa. 1873 pa 800 sł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Siedmienfrodzkisj sa 800 sb. 
5 prei . . . . .  .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład krod.dlahan. i preom. 
Klary po 40 sb . m. k. . 
Inabrnokie prem. poi. . . 
Keglorich po 10 słr. a . k. 
Krakowska po 80 sb. a . k. 
Lublańska prem. poi. . .
Bndzidalde  ...................
Pallfy po 40 słr. a . k. 
Bodolfk po 10 sb. m. k. , 
K. Sala po 40 sł. m. k. .
Solnogrodskie prem. pal.
Bk Genois pa 40 sb. a . k. 
Btaniaławowaka (poiyasko)
W po 20 słr. w. a. . . .  

oldrtoin po 20 sb. a . k. 
WindisohgrRts po 80 sł. m.k.

Dewizy S-miesięcznc.
Berlin 100 asrk . • i • 
Frankfurt IGO mark. . • 
Hamburg 100 a  ark . . .
E and] 100 fiat. saterl . 
b m  .(80 fcsakł* . . .

plącą | żąda. 
'sL w„'»

P4 75 

101 30 

101 S0 

101 30 

92 20

171 75 
40 76 
20 75
17 50
18 50 
23 — 
38 — 
83 25 
20 
51 75 
23 50 
45 75

23 75 
27 — 
18

63 50 
53 50 
51 50 
19 90 
47 40

95 25 

101 50

101 r 0

101 50 

92 70

172 25 
41 21 
21 « 
13 50
19 25 
24 —

—
23 76
20 75 
52 25 
23 - 
46 26

28 -  
S8 50

53 60 
53 60 
53 60 
20 05 
*7 45
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Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

E. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

ODZN ACZO N E 5 MEDALAM I Z A S Ł U G I I 
LIST E M  P O C H W A L N Y M

NASTĘPUJĄCE W YROBY:

P l l l p t o n
Znakomite powodzenie i wzięto*'5 

PILIPTOliTJ najlepiej Świadczą o 
jeg niezwykłej dobroci. PILIPTON 
niefarbuje, lecz tylko odmładza wło­
sy, przywracając im piękny poprze­

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 ot.

P n d r k siążęcy
biały, cielisto-różowy i żółtawy 
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i czyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. — Pudełko po ct. 60, 70 i 

zł. 1, 1.20 i 1.60.
Piegi, opalenie słoneczne i 

dzioby usuwa
ANTILLENTILLA

Twarzy przyi—aca białożć , delikat­
ność i przejrzystość Cena 2 zł.

O E ZA R IN
Pewny wypr trany środek do wy­
niszczenia -NAGNIOTEK w przeciąga 

20 dni. — Pudcłko 10 ot.

P  U  D  E
przeciw poceniu i oparzenia nóg. 

Pudełko 5C ct.

J. Ibikatowlcz
Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice l. 20.

2C
X
X
X .

P r . A B .4JI.4 M J E W S K IE O O

x Zagład wodolBCzniczy ws Lwoiie, (w Kisielce) f
j f  Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 
X  tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 2jf | 
X  jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupel°> ~w 
X  nem zaopatrzeniem jakoteż tylko dochodzących dla 

leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
^  4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.
m S H H S h S S S S S S S H  HSSHHH SSHhSSHHHHHHHHH)

f a l E B t a

Companys
#STRAKTMI5SNV

. ^ t t tns.AmerykaP^
E k s l r a k "  m i p s p v  L i e b i g a
d a je  p rz y  drobnych d o d a tk ach  wyborny 
ro só h  p rzy  należytem użyciu takowego jest 
wielkiem zaoszczędzeniem w gospodarstw ie 
domowem. Z jednegcrftfnla angielskiego.rdw. 
najęcego się 4 5 4  gramom ekstraktu, zrobić 
można I90porcyj silnego rosołu.Przepis uży­

cia dołącza się do każdego sło ika.
 Ekstrakt Liebiga.

S<TYLK0 WTEDYdESrPRfiWDZIWYM

■ du»«H8v.biebjg farbą nieWesk4' '
jak nifej:

Do nabycia we Lwowie u Piotra Mikolascha a, Kcphanowskiego (da­
wniej Torosiewicza,) Jąkóba Beisera, Zygmunta Ruckera i u Arnolda Wer­
nera; w Nowym TaTfu u Karola Laura, W. llńldner i Sp. w Tarnowie.

Zastąpienie młocarń parowych.
]ena kupna zaledwie % osęść, dzia­

łanie wynosi prawie polon o<t garnituru 
parowego, niebezpieczeństwo ogniowe 
nieua miejsca, niepotrzeba maszynisty, 
iła po.iągowa wymaga 4 koni krajowych 

do m o i c h  uprzywilejowany cli 
młocarń, zaopatrzonych aparatem do 
czyszczenia /boża. 2197 5—8

Stałe i ręczne młocarnie, 
młynki , wialnie , i t d , znane z 
dobroci sa do nabycia pod gwarancją u

Jana ffychery
Lwów, ni. Gródecka, 1. 47.

MOLLA proszki seidliokie.
Tylko prawdziwf,

jeżoti na każdej etykiecie pudełka wydrnkowihy jest 
orzeł i moja firma.

Od 10 la t  zawsze z n a jlep szym  skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju C h e _______ _______  aoroby żołądka
i przeciw zwichniętemu trawieni* (brak 
apetytu, zb.s ..'dzenie i t. p.) przeciw KSUge* 
st|om krwi i cierpieniom hemoroi-
dainym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­

nym przy zajęciu siedzą cera.
FaŁwywe f  roby bada “ądownie ścigane. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a._____________

jako wcieranie do skntecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn bólów członków i pamli- 
iowań, hol r gło-„y, umów i zębów: jako kompresy we wszelkich skaleczeniach i ran >n, ip sni i wtzo- 

W s s w s t w m i .  - — zmieszana w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do 
y l b n  prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest W  podpis i  zna*.

dach. Wewnętrznie z wo
hładnym opisem 80 ct.

Olej ti*anow\ M , Krohn & Cmp. w handlu* znsj^Bjących się gatunków jedyaie
"  odnowiedni do lscsniożetfo użytku. F laszka

opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. M o ll , c. k. dostawcy nadwornego, Wieaeń, Tuchlauben.
TJprasea się P. T. Publiczność, wyrośnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  w< L w o w i e :  J. Beiser apt, Zyg. Buoker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewioz, Hflbner 

& Hanke; w Białej: A. Keichera, sp*dk-, Erieh Keler apt., J Golichowski apt.; w Gliniandtch: A. Hełm apt.; 
w Gurahumor A. Botezan apt; w HaUczw. A. Gots u iBr apt.; w Hittiałynie: W . Czerski apt.; w Jarosławiu-. 
J. Rohm i L. Wuioch5 apt.; w Kołomyi: . a oidorow oz a, c.; w " rakot s: F. Subierajski i V .  Redyk apt.; 
M. Jawornicki, K, Wiśniewski apt.; wNouWt flą er  B Jakubowski a p t ;  w Nowym Targu: K. Laur; w Pod- 
teołoczyalcach G id.or.ret3; w Przi~nyslu: F. ' “1 '^  F. Gaj teczka, A. Mańkowski apt; w Btetzowie: J. Schait- ter A Comp —««•
Amirowicz ______

Bźasaiootoy. Babpaj rt; w Tai wpoia: o. * n .u » i a . nanane apt; U’. Jamrogiewios apt.; w Tamouue: 
A. lelogórski, w . Mfildner te Cmp., F. ijeszozyński; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbaraiu-. Js. Sfiisarmani,

ipt; w Bi •“Janach: apt J. Hansberga, B. Dembińskiego.w Źydaesawiet t  Bsidas^apŁ;

Nowo urządzony handel

PłoctBH i Maj
JA N A  R IE D LA

we LW O W IE

poleca najtaniej
Koszule salonowe,

po słr. 1.75, 3, 2.34, 2.60, 8, 3.50 i 4
KALESONY,

po złr. 1.25, 1.45, 1.80, 2 i 2.20
Kołnierze, Mankiety, Krawaty,

Skarpetki, Pończochy.
Na żądanie szczegółowe oenniki. 
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Zatwardzeniu
ipobiegaapooiega się i leczy przez użycie 
Pigułek roślinnych CAUVA!NA

.. Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i igranie łych od lat 40 zawsze z wiel­
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 

.ąeznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
am kolek i mogą sią używać jako środek

X
X
X
X
X
X

s s s s H S H s m s s m m  

P łó tn a  i
mq_

i
i tsświający, oczyszczający krew lub spra 

sy przeczyszczenie. Metody użycia w 
. — i— nr r»— -  Behaut, ruepolskim języku. W Paryżu p,

St. Quentin, 24. Wymagań należy, aby 
pigułki Cauyaiua znajdowały się we flak 
nikaoh, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na­
pis „CAUVAIN“. 1716 10—?

W  Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St Denis.
Dostań można ws Lwowie w aptece 

p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
pp. K . Mikolascha i Z. Rnekera; 
i J. 'Tahlikz; w K r a k o w i e  w aptekach: 
p. 1 Etedyosa; w P o i n s n i i  w apt. dr. 
Manłde\ _ , ; w B r o d a o h  w apt. pp 
X . Kullak Franzosa.

X
X .
X
X
X

X
i
X

szwajcarskie i rumhurgskie w ma­
łych i dużych sztukach i w róż­
nej szerokości — RĘCZNIKI na 
łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ­
KI białe i kolorowe, DYMĘ 
białą w paski i desenie, SER­
WETY, OBRUSY, DESSERTKI 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
pojedynczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwarancją 
za dobroć i trwałość i sumienną 
cenę, handel towarów mięszanyoh

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

x
x .
X
X
A
X
X
X

Dr. Wenanty Piasecki
specjalista-wodoleharz,

ze LWOWA, ordynuje w tym roku 
jak lat poprzednich w swoim zakła­
dzie przyrodoleczniczym na Klemen- 
sówce w Zakopanem. — Poczta i te­
legra w miejscu. — Kuchnia dla 
chory jh w własnym zarządzie stoso­
wnie do potrzeb z mięsem i bez mię­
sa, wedle przepisu lekarza. Prospekt 
i cenniki rozsyła na żądanie Zarząd 
2105 3 ? D r -  P i a s e c k i .

E. G. FLADER,
JShsfadt, w Saksonii,

fabrukant najtańsząch sikawek,
-ogrodzonych na wszystkich obesłanych 

wystawach. 1356 8 12 
Gminom 3—A letni redyt za pośred­

nictwem W ł. Ż a a k a ,  Li Syn ira, 16, 
ul. Kościuszki, we Lwowie.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
we L W O W IE  

p n y  I L  K a l i c k i e j  1. 1S . I .  piętro 1282 10—?

trwkładek oszczędności po 6°|o~—.
Biuro otwarte oodaioń oprÓoa niedziel i iwtyt w godzinach po 9 do 2.

-w-

Wsie M rosin i Piły
położone w powiecie Żółkiewskim przy 
szosie e l 1̂  mili od Żółkwi %l[2 mili od 
R yy ą z wolnej ręki do sprzedania. — 
Cały obszar wynosi 600 mor. pola ornego, 
300 mor. ąk najlepszych, 60 mor. past­
wisk i 300 morgów lasu, propinacja z 
młynem czynią rocznie 8.000 złr.

Dom mieszkalny z oficyną, oraz wszyst­
kie budynki gospodarskie są w dobrym 
stanie.

Wszelkie pośrednictwo rykluoza się; 
mający chęć kupna zechce się zgłosić do 
właściciela, o. p. Dobrosin. 2218 1 -  8

Fortepian
mało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania.

L O rło w s k i,
we Lwowie, Rynek, 1. 36

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udziela p ożyczk i na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jąkoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent znizonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T.

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lab towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie na- 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność5

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
po 6  od sta.

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,
,  n » 250 za 10-dniowem wvpowiedzeniem,
„ „ „ 500 za 20-dniowem „
» „ „  1000 za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 - -  5 po połudn.u. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. DYREKCJA.

w ip .„  w ę g ie r s k ie  
Ciyłte wina naturalne a wła­

snych winnic, wy.yłam 
w baryłkach na prabę pn 4 li­
try wran a baryłką i brance 
dc ketdej stnqjl peectewej. 

Anelece, cierwene nnt. ełod- 
klc pe ał. 4. Czerwone lab 
białe wina, Aneticb pe ałr. 
(.80. Czerwene lab białe Wini 
deeer. pe zł. 2.(0. Wino ztzło- 
we po zł. 1.80. Śliwowice (wy- 

ztełą) po zł. 3.20.
ED. RITTIKSEB, właściceli 

wianie, Yt e r e c h e t z  Peu- 
dniewe Węgry.

i
♦

Hator zeiariaw
Gnomon metalowy

uajakuratnicj wskazujący c z a s  
ś r e d n i ,  z dołąozeniem do­
kładnej instrukcji i zestawionych 
różnie czasu pomiędzy południ­
kiem lwowskim, a południkiem 
innych stolic europejskich, ame­

rykańskich i azjatyckich. 
S itu k a  1 ał. 5 0  ct. 

poleca zegarmistrz miejski
Józef Weis,

Lwów, Rynek, llcaba 25.
S ą a ę s S Ł *

leh. A

. T : a * W

I
o o o

7 medalów nsgrody, Tryjest 1887: łłoty medal. 
F A B R Y K A

instrumentów muzycznych i harmonijek 
a/e Tin T r im m e l, we Wiednia, VII. Kaiserstrasse 74.

poleca wszystkie instrumenta muzyczne, a to: skrzypce, cello, cytry sn./ozkowe, 
elegijne i krótkie, floty, klarnety, harmonia harmoniki, harmoniki do ust, instru- 
meata dęte i i  drzewa, okarina itp Cytra o 82 strunach wraz z kluczem i pi#. 
ścienieni w szkatułce 10 zł. 50 ot. i wyżej. Gtraranoja za rzetelny wyrób, lenniki 
gratis. Dla harmonik osobne cenniki. 1864 1—6

L. 16118-

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytacja przez >ferty na dostawę krajowemu szpitalo 

wi powszechnemu we Lwowie w r. 1884, to jest od dnia 1. stycznia do 
dnia 31. grudnia 1834 r. z oznaczeniem w przybliżeniu ilości:

1. Drzewa opalonego rocznie:
a) bukoweg< łupanego metrów kubicznych 1800
b) brzozowego .  „ „ 8 0 0
c) sosnowego „ „ „ 600

2. Mleka dziennie:
a) Mleka niezbieranego litrów 125
b) » zbieranego „ 125

Tak drzewo, jak i mleko powinny być dostawiane w najlepszych 
gatunkach. Mleko codziennie w oznaczonych godzinach i ilościach, drzewo 
zaś, w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych przez zarząd szDitala.

Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie Zarząd szpitala, gdzie można 
przejrzeć ws’ "nki» na podstawie których kontrakt zawartym zostanie, i 
które po' podpisaniu dołączy-' trzeH do oferty.

Gfertj dłi&cZęłdńHiiś i  nńlezycie ostęplowane, przy dołączeniu wa­
dium 5 procent od całej dostawy, składać należy na ręce Dyrekcji do 
dnia 22. sierpnia r. b„ i w tymże dniu o godzinie litej przedpołndniem 
w kancelarji dyrekcji szpitala, odbędzie się naprzód otwarcie ofert, a na­
stępnie uatna licytacja.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10 procent od 
całorocznej dostawy.

Przytem zawiadamia się, że jnst do sprzedania z wolnej ręku Apa­
rat do wyrabiania gai.u d j oświetlania ze wszystkiemi przyrządami, mia­
nowicie: ~etorty, ^óndenftatory zegar (gazometr), dzon i rury do rozpro­
wadzani! gazu.

Lwów. dnia 22. lipca 1883.

DyreŁcja krajowego szpitala powszechnego.

i- ńczone lugrodąnawizyatkich 
wystawach światowych.

Al. TscMll Sjnowis 
, 1 .

ces. M M  król 
dostawcy nadworni 

fabryki w łż ch U n fć lU , Lobosltm,
Lublanle, Wiedniu,

polecają swoje za wyborne uznane 
wyroby

kakao bezolejne,
kandyzowane owoce, cze­

koladę, kompoty,
k a n d y ty ,

Proszek czekoladowy,
SKŁAD w o W ie d a lU : Kartn-r- 

strasse 48., 8, P r a d z e ,  Herreng., 
B u d a p e s z c i e  Kroneng., Llnzu 
Landatr., B e r l i n i e  Fri rietmtraa- 
se nr. 184., w Tryeśoio, via Valdiri- 
yo nr- 14. 1747 2—?

‘ 0

w

Do panów 
właścicieli dóbr ziemskich!

Maj%c rozległe ntpsunki w krsju 
i zagranicą, znajduję się w położeniu 
nastręczenia kapców i dzierżawców 
na majątki rozmaitej wielkości i na 
wiejskie realności, przyczem mogę 
udowodnić, iż poruozono mi intere- 
aa. przeprowadzam uczciwie i spry­
tnie, prędko i dytkretnie.

A. Teodorowicz,
b. pełnomocnik dóbr w Czerniowoach 

hotel paryzki nr. 1.
22 5 1 -3  
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D r H śr tm im na

AUXILIUM
najlepiej utwierdzony środek leczni­

cy przeciw
rzerzączce u mężczyzn 

i uplawom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat,— leczy bez 
wstrzykiwania i bólów, nie 

pozostawiając po so­
bie Skutków, świe­
żo powstałe i m  t 1 
bardzo z a a t a r z a  
ie gruntownie 
i stosunkowo s z y b *  
ko. Należy 
nie żądać dr. HART-

MANNA „AuxiliumK dla panów lab 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza­
jącą broszurą i kartą do jedhorr to- 

»j konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkioh a 
niejszych aptekach do nabycia p 
cenie 2 złr. łiO, ct. 1828 - -

ió  ny ład rozgyłkowy: W. 
T W E B  II apteka „zumgoldencn 
Hirsohen“ Kohlmarbt 11 we W ie­
dniu.

NB. P. dr. Hartmann ord] uuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w s- oim 
zakładzie, gdzie zajmuje się także 
jak dotąd leczeniem wszystkich st 
bośei naskómyoh, tajnych i saga­
nie osłabienia, podług doświadóionej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej chorób kilowyoh i wrzódó' 
Leki dostarczają się pod dyskrecj- 
Honorarium mienie. Także listowni: 
Wiedeń, Stndt, Seii p*» 

n?. 11 (jedenaście).
Skład we In ” T : w aptece 

P. Mikolascha. Fr. Jamrogiewioz apt. 
w Tnrnopo1” . ________________

l a  c y t r z e
na fortepianie I śpiewu 9

udziela fiauk gruntownych

Emil Kalinowski
metr muzyki, 

ul. Łyczakowska, nr. 7 , na Iszui
piętrze w lewo.

Jego tmpozycje na cytrę są w księ - 
garnia 1 do nabycia. — Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej, mstn. 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo­
życza. i  f

Zaproszenie P. T.

Wiązanie żętego zboża za pomocą automa­
tycznych przyrządów do wiązania .szpagatem 
Harris* Nr. 1506 i 1515 (ameryk. patent, maszyny 
do wiązania snopów koszonych i żętych na 2 konie, 
10 morgów dziennie) odbywa się od 80. llpca r. b. 
codziennie w majątku zadzierżawionym a należą­
cym do c. h. stadniny państwowej w Radow- 
caeh na bukowinie. 22221-3

Wydawcy i właściciele J. Dobrzańał^ i K ; łromra. Odpowiedzialny redaato; âi Dobrzański, Z drakami „Gazety Narodowej.*


